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prawy polskiej 


do własnego państwa 


Swym jubileuszowym numerem 
„Świat ' zamknął 25-lecie swej pra- 
cy, swego istnienia i zrośnięcia się 
ze społeczeństwem polskiem. 25 lat 
to duży szmat życia. To okres, w 
którym nawet w czasach zwykłych 
następują liczne przemiany, cóż do- 
piero okres, w którym narodził się, 
żył i pracował „Świat“. 

Sądzę, że do jubileuszowych 
wspomnień, do jubileuszowych roz- 
ważań należy dodać pewne przy- 
pomnienia, pewne zestawienia — 
jakie dziś, pisząc dla „Świata wy- 
chodzacego i pracującego w nie- 
podległej odrodzonej Polsce, moż- 
na i należy zapamiętać. 

Kiedy rok 1905 — rok rewolucji 
rosyjskiej — rozluźnił nieco ucisk, 
w jakim żył „poddany“ rosyjski — 
ucisk, który w Królestwie miał je- 
szcze uzupełnienie prześladowań 
narodowych — ,,Polska” istniała 
tylko w sercach, w snach marzy- 
cieli. Żyła tą wiarą tylko grupka 
realizatorów hasła, które w pod- 
ziemiach rewolucyjno-narodowych 
rzucił ówczesny konspirator, rewo- 
lucjonista, teoretyk, przywódca i 
główny wykonawca stworzonej 
przez siebie P. P. S., Józef Piłsud- 
ski. Hasło niepodległości w samej 
Polsce, jako hasło polityczne, uwa- 
żane było przez wielkie masy w 
najlepszym razie za utopję. 

Na szerokim zaś świecie, w tym 
roku pierwszym, w roku powstania 
„Swiata“, całun międzynarodowej 
obojętności pokrywał tragicznym 
ciężarem zagadnienie niepodległoś- 


ci Polski. 


- 


Istniejące sojusznicze bloki 
państw europejskich zdawały się 
dążeniu temu — kilku tysięcy pola- 
ków — istnieniem swem zadawać 
cios ostateczny, cios nieubłagany. 

Dla kilku czy kilkunastu uczo- 
nych lub polityków o małym wpły- 
wie zjawiała się to tu, to tam — 
„sprawa polska”. Jak poprawić 
ciężką dolę polaków, jak zaradzić 
uciskowi — oto była przewodnia 


myśl tych „szlachetnych, do któ- 
rych świadomości pukała... sprawa 
polska w dniach Wrześni, strajku 


szkolnego w Królestwie, prześlado- 
wań na Podlasiu, wywłaszczenia 
w Poznańskiem, większych depor- 
tacji na Syberję. 

I tu mamy do zanotowania to 
pierwsze niesiychanie ważne zesta- 
wienie: gdy powstawał 25 lat te- 
mu „Świat“ — na świecie tylko w 
zakamarkach umysłów  szlachet- 
nych idealistów tułała się... spra- 
wa polska; dziś, gdy upływa rok 
ćwierćwiekowego jubileuszu, 
„Świat“ żyje i rozwija się w nie- 
podległej Polsce. 

Już dziś po 12 latach niepodle- 
głości wydaje nam się to tak pro- 
ste, tak naturalne, że musimy się aż 
chwilę zastanowić, aby odczuć i 
zrozumieć całą wagę teśo zesta- 
wienia. 

Dwadzieścia pięć lat w życiu na- 
rodu to chwila — ale ta chwila 
właśnie w życiu naszego narodu 
przyniosła tak olbrzymią przemia- 
nę, że trzeba o niej często myśleć 
i często z niej czerpać doświadcze- 
nie. Od tułaczki sprawy polskiej 


do własnego państwa, to moment 
fundamentalny dla naszych przy- 
szłych pokoleń — dla dalszej drośi 
Narodu. 

Dwadzieścia pięć lat temu bliżej 
nieznani Europie i Japonji ludzie, 
często w apostolsko wytartych sur- 
dutach szturmowali o sprawiedli- 
wość dla Polski — dziś przedsta- 
wiciele i mężowie stanu Polski pra- 
cują i walczą o należne mocarstwo- 
we miejsce dla państwa polskiego. 

To zestawienie mogłoby nas na- 
pawać dumą, ale nie to byłoby naj- 
właściwszym wnioskiem — którym 
musi być stwierdzenie, że mimo 
wszystko czynnik pierwiastków ide- 
alistycznych w życiu narodów i w 
polityce prawie zawsze tryumfuje: 
siłą swej głębi, walorem sprawie- 
dliwości i rozmachem wiary opty- 
mistycznej. Szlachetna  kołatka 
sprawy polskiej — dziś już zniknę- 
a bezpowrotnie, zastąpiona przez 
dumnie i pewnie rozwiany sztan- 
dar państwowy. 

Oto zestawienie, oto fakt, jaki 
przyświeca nad kolebką nowego 
26-g0 roku ,,Swiata’, oto wiano, 
z jakiem ten nowy okres rozpoczy- 
na tygodnik, przy którego naro- 
dzinach najtrzeźwiejsi z realnych, 
a na owe czasy niemal idealiści ma- 
rzyli o autonomii, w przeciwień- 
stwie do ludzi rozsądnych, mówią- 
cych szeptem o samorządzie. 

I tu kiedyśmy zanotowali tę wiel- 
ką przemianę, jaka się dokonała, 
a która w historji narodu może fi- 
gurowaé jako rozdział pod tytułem 
„od sprawy polskiej do państwa 
polskiego", zatrzymajmy się w 
swem spojrzeniu wstecz na jednym 
już dziś szczególe — na owem sło- 
wie „autonomja '. 

W roku 1905 — było to jedno z 
najrewolucyjniejszych haseł, póź- 
niej po stłumieniu napięcia wolnoś- 
ciowego stało się ono jednym z te- 
oretycznych żądań. Ale przyszedł 
rok wojny! Przyszła słynna ode- 
zwa Mikołaja Mikołajewicza, któ- 
ra wywarła tak potężny wpływ na 
umysły wielu ultratrzeźwych ów- 
czesnych polityków. 

Dla nauki przyszłych pokoleń 
warto jednak przypomnieć o jed- 
nej z najciekawszych i najwięk- 
szych ankiet „Świata“. Ankieta ta 
dokonana została wśród rosyjskich 
polityków od Puriszkiewicza i wi- 
ce-ministra Makłakowa aż po Kie- 
reńskiego i Czcheidzego — ówczes- 
nego przywódcę rosyjskiej socjal- 
demokracji. 

Było to w roku 1915 — dwaj 
członkowie ówczesnego komitetu 
niepodlesto‘ciowego, obejmującego 


ТЭ ME 


pięć ugrupowań społeczno-narodo- 
wych, mających na swej lewicy ów- 
czesne polskie stronnictwo ludowe 
— udali się do Rosji. Jednym był 
ś.p. Bohdan Straszewicz, drugim 
Leon Chrzanowski, 

Nie chcę tu omawiać całokształ- 
tu i celów tej podróży — wspomi- 
nam tylko o jednym, a była nim 
rozmowa z działaczami rosyjskimi 
na temat niepodległości Polski. 
Chodziło nie o pertraktacje jakie- 
kolwiek, lecz o zdanie sobie spra- 
wy z ich nastroju, ustosunkowanie 
się do ukazanej przed ich oczami 
takiej właśnie niepodległościowej 
możliwości. Działo się to w stycz- 
niu i lutym 1915 roku. 

W tych wspominkach moich się- 
gam tylko do tego materjału, jaki 
w owej wielkiej na owe czasy, 
pierwszej na tę skalę zakrojonej 
ankiecie politycznej ukazał się na 
łamach  „Świata*. .Ktoby miał 
ochotę i cierpliwość sięgnąć do tych 
roczników z przed lat 15-tu, ten ze 
zdumieniem stwierdzi, że maxi- 
mum, jakie mośli wówczas wykrztu- 
sić politycy wszystkich ugrupowań 
rosyjskich, była... autonomia. 

Jedni obawiali się, że Polska sa- 
modzielna nie utrzyma się ekono- 
micznie, inni że się nie obroni... od 
Zachodu, inni mówili o rzekomej 
panslawistycznej jedności, jeszcze 
inni, jak Czcheidze, nie chcieli rwać 
solidarności proletarjatów polskie- 
go i rosyjskiego. To, co przy ów- 
czesnych warunkach cenzuralnych 
dato się w ankiecie ,,Swiata” wy- 
drukować, to odsłaniało prawdzi- 
wy nienawistny błysk oczu niemal 
wszystkich działaczy rosyjskich na 
dźwięk słowa „niepodległość”. — 
Jeden tylko z rozmówców stano- 
мії wyjątek, był nim Kiereński. — 
Uczciwie dziś można zanotować, że 
on właśnie mówił w tej kwestji od- 
rębnie od wszystkich innych repre- 
zentantów społeczeństwa rosyj- 
skiego. | 

Wspominając dziś o tej ankiecie 
„Świata“, należy stwierdzić dwa 
fakty: pierwszy — na dystansie od 
sprawy polskiej do państwa pol- 


skiego — ankieta ta w dziennikar- 
stwie polskiem dawnego Królestwa 
była czemś nowem, publicystycznie 
ciekawem, stwierdzającem żywot- 
ną ruchliwość i aktywność ,,Swia- 
ка"; drugi — to fakt, że pierwsza 
na rozległą miarę zakrojona ankie- 
ta polska wykazała, iż politycznie 
wszystkie stronnictwa rosyjskie z 
przymusem w czasie wojny mó- 


wiące o autonomji — były prze- 
ciwnikami a niektóre wrogami 
niepodległości Polski. Dla nich 


jeszcze nawet w czasie wojny 
mogła istnieć tylko ograniczona 
w swych zarysach „sprawa pol- 
ska”. (Nie trzeba z tego wypro- 
wadzać wniosków, że gdzieindziej 
było znacznie lepiej). Z tem przy- 
pomnieniem musi się jeszcze łączyć 
inny fakt, a mianowicie, że dopó- 
ki w rękach Rosji była stolica Pol- 
ski i najrozleglejsza jej część, do- 
póty na terenie międzynarodowym 
istnieć mogła tylko sprawa polska. 
To przypomnienie możemy sobie 
dziś utrwalić — bo wykazuje ono 
najlepiej, jak słuszne było łączenie 
pierwszego etapu walki o własne 
państwo z koniecznością upadku 
Rosji i wyzwolenia w pierwszym 
etapie bojów przez nią zagarnię- 
tych ziem i stolicy. 

Z tych luźnych przypomnień, ja- 
kie owa „niepodległościowo-autono- 
miczna* ankieta „Świata“ wskrze- 
sza, oraz ze świadomości dokona- 
nej przemiany w życiu narodu w 
ciąśu tych 25-ciu lat wypływa dla 
nas wniosek nie jubileuszowy, by- 
najmniej, wniosek drugiego okre- 
su — wniosek - program na drugie 
ćwierćwiecze „Świata. 


Wniosek prosty i pozbawiony sa- 
mochwalstwa. 


25 lat temu „Świat zaczy- 
nał pracę — w narodzie bezpań- 
stwowym, w ucisku i niewoli. 


Przetrwał chlubnie te złe lata, 
zwyciężył wojnę — trwa i służy 
dziś własnemu państwu. — Czytel- 
nicy jego to już nie „poddani“, lecz 
,obywatele” — sprawa polska — 
to przeszłość. Państwo polskie to 
teraźniejszość i przyszłość! Dla 
tej przyszłości, dla dobrej, świetla- 
nej, dostojnej i szczęśliwej, rozpo- 
czyna „Świat“ swój nowy okres, 
swój Nowy Rok drugiego ćwierć- 
wiecza. Przypominając  pokole- 
niom nowym о troskach i niedolach 
okresu „sprawy polskiej” — na- 
wiąże niewątpliwie nić do tego, co 
było. wielkie w przeszłości — by 
tem żywiej, pełniej pracować dla 
godnej i wspaniałej przyszłości. 
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2. P. Barreto, szef protokułu 
3. Pałkownik d'Olive'ra, pre- 
mjer 


4. р, Tuvares de Melo, se- 
kretarz M. 5. Z. 


5. Pan Marszałek 
6. Radca Tarnowski 
7. Prezydent Carmona 
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8. р. Monitero, sekretarz 
prezydjum 

9. Pułk. d'Aguiar, minister 
wojny 

10. p. Pinto Ferreira, sekretarz 
M. 325 

11. р. Branco, minjster 5. Zagr. 

12. Pułk. Latino, szef Gabinetu 
w prezydjum R. M. 

13, Perłowski, poseł R. P. 

14. Pułk. Carvalhals 

Na balkonie pałacu Prezydenta 

Rzplitej Portugalskiej 20/X11.30 


Pan Marszałek i Prezydent 
Carmona na balkonie pałacu 
prezydenta, 20/XII.30 


Pan Marszałek odbywa rewię 

bataljonu piechoty przed od- 

jazdem z portu Lizbony. Pan 

Marszałek, obok idzie minister 
wojny 


Odjazd Р. Marszałka na Maderę 


z lewej ku prawej: 


1. p. Branco, minister spraw 
zagranicznych 


2. p. Tavares de Melo, sekre- 
tarz M. 5 


3. Pan Marszałek 
4. Minister wojny 
5, poseł Perłowski 


6. Ambasador Texeira, sekre- 
tarz generalny М. 5. Z. 


przeciwległe stanowiska. 


niejszych przekonań. 


czliwi! 
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Z racji dwudziestopięciolecia „Świata” otrzymałem tak wiele depesz 
i listów, że nie jestem w możności poszczególnie na nie odpowiedzieć. Więc 
na tem miejscu pozwalam sobie najgoręcej podziękować za słowa uznania 
i życzliwości dla ,Swiata” i jego kierownika. 
deczne dzięki wszystkim redakcjom, które z powodu naszego jubileuszu dały 
w swych wydawnictwach wyraz szczerze przyjaznych uczuć koleżeńskich. 

Te bardzo liczne feljetony, wzmianki, listy i depesze są dla redakcji 
„Świata”, i dla mnie osobiście, tem cenniejsze, że pockodzą od osób zajmu- 
jacych pod względem ideologji politycznej i społecznej częstokroć wprost 
W obecnyn: okresie podniecenia umysłów i za- 
ostrzenia się rozterek wewnętrznych śmiem poczytywać іо za dowód, że 
„Świat”, strzegąc pilnie swej niezależności, a unikając udziału w walkach 
partyjnych, umiał zjednać sobie szacunek i sympatje zacnych ludzi najróż- 


Więc Bóg zapłać Wam, drodzy Czytelnicy, Koledzy, Przyjaciele, Zy- 
Proszę, zachowajcie dla „Świata“ i dla jego kierownika nadal te 
samą wiarę w ich dobrą wolę, uczciwość zamierzeń i we wzajemną lojalność. 

I przyjmijcie z serca płynące życzenia noworoczne, aby Państwu Pol- 
skiemu i nam wszystkim dobrze się działo! 


DT 


Jednocześnie składam: ser- 


Stefan Krzywoszewski 
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Za kulisami wszechświata 


Podobno poza ziemią istnieją in- 
ne jeszcze światy; tak przynajmniej 
twierdzą mężowie uczeni, którym 
nikt nie wierzy, i pomyleni poeci, 
którym się niedowierza. Podobno 
istnieje coś, co się zowie prze- 
strzenią i coś nieuchwytnego, zwa- 
nego czasem. Nikt nie wie, co to 
jest, nawet żydzi, chociaż ich 
„czas“ jest bardziej sędziwy i od 
katolickiego o parę tysięcy lat star- 
szy; rozumieją też lepiej, niźli 
wszyscy inni, wagę mrocznej tajem- 
nicy i dlatego na granicy lat, owe- 
бо dnia, kiedy mija jedna ludzka 
miara czasu, a zaczyna się druga, 
popularnie mówiąc, w dzień Nowe- 
бо Roku, mądrzy ci ludzie smucą 
się i poszczą, kiedy lekkomyślny 
Arja napełnia się winem, radując 
się wniebogłosy, z niewiadomego 
powodu. Dzieje się to dlatego, że 
roztropny izraelita wie doskonale 
o niemożliwości powrotu tego, co 
bezpowrotnie minęło, a „naszych“ 
ani to ziebi, ani grzeje, bo czas jest 
tak tani, jak powietrze. Minął je- 
den rok, znajdzie się drugi, wezmą 
ten djabli, trzeci jest na zawołanie. 
„Tylko smutno im było, że umie- 
габ musieli” i że zapomnieli zrobić 
to, co należało, a latka nagle się 
urwały. „Czas wszystko poźre, bo 
ma czas’. Dlaczego tedy dobrzy 
ludzie tak się cieszą tej obłąkanej 
nocy, kiedy się jeden rok kończy, 
a drugi zaczyna. Co w tem weso- 
tego, że się grób przybliżył, albo 
krematorjum? Mnie jest zawsze 
smutno. Życie się kurczy, mija to, 
co jest najpiękniejsze na bożym 


wiecie, wiosna i młodość, a па 
trzaskającym artretyzmie nadjeż- 
dża dojrzały smętek. Należy tedy 
chyba pić z rozpaczy mrożoną me- 
lancholję extra dry, a nie plugawe 
wino, modlić się o to, aby ten mija- 
jący rok, choćby najgorszy, trwał 
jaknajdłużej, a nie tańczyć z obłęd- 
nej radości, że zczeznął. Lepsze to 
złe, co trwa, niż to dobre, które już 
wzięli djabłowie. Dlatego w noc 
sylwestrową, kiedy ludzkość szale- 
je, ja, w czterech ścianach za- 
mkniony, rozmyślam w czarnym 
kolorze. 

W potężnym myśli natłoku sta- 
rałem się zawsze odgadnąć, czy 
tam, gdzie się lęgnie Czas, gdzieś 
poza nami, gdzieś w lodowatej 
pustce, odbywa się jakaś ceremo- 
nja w owej chwili, kiedy ziemskie 
zegary znaczą kres roku? Jako 
człowiekowi, byłoby mi dość przy- 
kro, gdyby „tam“, poza nami, ja- 
kaś sędziwa, straszliwa, okropna, 
nielitościwa wieczność z radości 
trzęsła brzuchem, co ma lat kwa- 
dryljony kwadryljonów i tyle ra- 
zy więcej i jeszcze kwadryljon ra- 
zy tyle i jeszcze kwadryljon kwa- 
dryljonów do kwadryljonowej po- 
tęgi (kiedyś wolnym czasem to 
obliczę!) i śmiała się rykiem ko- 
smicznej burzy ztego kretyna czło- 
wieka, że po upływie kwadryljono- 


wej części jednego mśnienia jej Іе-. 


wego oka, czyli naszego roku, urzą- 
dza hałaśliwą uroczystość, jakgdy- 
by stało się coś niezwykłego. Zna- 
czyłoby to, że we wszechświecie, 
gdzie mieszka Czas, używający 


A 


U 


słońca, jako szkiełka do zegarka, 
za straszliwie nędzne uważają nas 
tałałajstwo, notabene, jeśli od na- 
rodzin bytu zdołano nas już za- 
uważyć, Być to może bowiem, — co 
byłoby najlepsze, —że zupełnie onas 
nie wiedzą i że kiedyś przyjdzie 
czas, że Czas, nie wiedząc, co zro- 
bić z czasem, zacznie znudzony 
przebierać wśród słońc, jak wśród 
paciorków, albo ziarnek grochu, a 
natknąwszy się na spoconą z wy- 
siłku, drżącą z trwogi i rozdygota- 
ną ziemię, zgniecie ją w kościstych 
palcach, jak dziurawy orzech. 

Człowiek jest jednakże megalo- 
manem i myśli, że wszystko dzieje 
się dla niego i z jego powodu; uroił 
sobie przeto, że jednak każdego ro- 
ku, trzydziestego pierwszego grud- 
nia o północy, odbywa się we 
wszechświecie uroczystość, coś tak, 
jak zmiana warty z muzyką i 
z głośną komendą;skąd zapewne po- 
chodzi ten sylwestrowy harmider i 
dziwne uczucie, że się wszystko 
wszystkim w oczach kręci, jak w 
zdumieniu Zagłoby: „Zalim ja je- 
den nie jest pijany in universo?” 
Człowiek, wciąż myślący teatrem, 
wyobraża sobie wielką scenę, z któ- 
rej jeden rok schodzi w lewą kuli- 
sę, a z prawej wyłazi nowy przy 
fanfarach orkiestry, a gwiazdy, 
jak girlsy, śpiewają namiętną pio- 
senkę jakiegoś kosmicznego Wła- 
sta: „Mi ust swych daj, skończone 
cierpienia, bo rok się odmienia, twej 
szaty skraj!“ 

Po wysileniu fantazji, błąkającej 
się wśród pijackich oparów, usta- 
lony został alegoryczny ceremon- 
jał zmiany roku: więc stary rok, 
brodaty, łysy facet, z kosą w jed- 
nej ręce, a z klepsydrą w drugiej, 
wściekłym tocząc wzrokiem, odcho- 
dzi w mrok a na widowni świata 
zjawia się pulchny, różowy idjota, 
głupio uśmiechnięty, z kieliszkiem 
szampana w ręce. Młody, kretyn, 
ale już pije. Ponieważ jest synem 
nadziei, więc jest głupi, bo inaczej 
porzekadło o „nadziei, matce głu- 
pich", nie miałoby sensu, a byłoby 
to zgoła bez sensu, gdyby nawet 
przysłowia nie miały sensu. І po- 
myśleć sobie, że na widok takiego 
różowego matołka, oczarowani lu- 
dzie klaszczą w dłonie, piją z ra- 
dości i padają sobie wzajem w 
objęcia, albo do rynsztoka. Nowy 
bobasek jest cudownem dzieckiem, 
bo rośnie jak na drożdżach, już w 
lutym jest zwyczajną świnią, jak 
jego wygnany ojczulek, rok ubiegły, 
a za dwanaście miesięcy jest łysy, 


stary, brodaty i przez wszystkich 


znienawidzony. Niewiadomo, skąd 
wziął kosę i klepsydrę, ale ją ma 
i tak samo, jak jego liczna rodzina, 


odchodzi w mrok, а w życiorysie 
powiada się o nim, że był to stary 
hycel, co wszystkie zawiódł na- 
dzieje. Jeszcze się taki rok nie na- 
rodził, co.by wszystkim dogodził. 


Bardzo mnie zawsze dręczy py- 
tanie, co się dzieje z takim kości- 
stym, dwunastomiesięcznym inwa- 
lidą, dokąd odchodzi, czy umiera, 
czy dalej żyje? Samych katolików 
jest już na wieczystej emery- 
turze tysiąc dziewięciuset trzy- 
dziestu, a gdzież kilka  tysię- 
cy żydowskich, gdzie są ішкі, 
gdzie Roki chińskie i różne in- 
ne? Możnaby tę wątpliwość roz- 
wiać teatralnie, przyjąwszy, że od 
wieków odbywa się w czasie ta- 
ki sam szwindel, jaki się codzien- 
nie robi w teatrze, szczególnie w 
cperze, kiedy „wojsko”, złożone z 
czterech żołnierzy z przyprawione- 
mi brodami, przechodzi przez sce- 
nę, poczem szybko okrąża kulisy, 
zrywa sobie brody i z przeciwnej 
strony wkracza na scenę, jako no- 
we „wojsko', jakieś młodsze i in- 
ne. Jest ono jednak z całą pew- 
nością to samo, bo żołnierz w pier- 
wszej parze miał zabłocone po ko- 
lana spodnie, a że ich, szelma, za 
kulisami zmienić nie mógł, więc 
„znak szczególny“ pozostał. Tak 
samo może dzieje się i z tem indy- 
widuum, co wyobraża nowy rok: 
włazi na scenę stary dryblas, prze- 
chodzi przez nią w ciągu dwunastu 
miesięcy, poczem szybko okrąża zie- 
mię i z drugiej strony powraca, ja- 
ko rozkoszne bobo. Ale to z pew- 
nością ten sam! Ma tę samą gębę, 
to samo złe spojrzenie, przynoszą- 
ce nieszczęście, te same łapczywe 
ręce komornika, to samo usposobie- 
nie kłótliwe, tę samą skłonność do 


potwarzy, krwistego gniewu, żół- 


tej zawiści, lepkiej obmowy. Bro- 
dy siwej wprawdzie nie ma, kosę i 
klepsydrę porzucił za kulisami, ale 
duszy nie odmienił. 


W  alegorycznem wyobrażeniu 
starego draba i młodego kretyna 
jeden szczegół jest znamienny; 
akcesorja są inne, ale tło zasadni- 
cze jest niezmienne: golizna. Stary 
rok wyobrażony jest ze strzępem 
łachmana na goliźnie chudego, ja- 
snokościstego ciała, a młody zgoła 


jest goły; jasno to wyobraża praw-. 


dę niewątpliwą, że przez długi rok 
żywota można zarobić na łachman. 
Skąd przeto ta krzykliwa radość i 
skąd ta nieodparta causa bibendi? 

Bez alegorycznej napuszoności, 
stary rok na obrazku przypomina 
pijaczynę stróża, со w negliżu, 
klnąc soczyście, idzie otworzyć bra- 
mę, a nowy — podrzutka na scho- 
dach, z kartką na powijakach: „Nie 


“Бу spokojniej 


jest chrzczony”. Stróż się z cza- 
sem wykopyrtnie, a młodzian wy- 
rośnie na stróża. Nie jest to po- 
wód dostateczny do festynów i 
wielkiej gioi. Człowiek wiele rze- 
czy czyni nierozumnie, sprawą jed- 
nak najmniej rozumną jest właśnie 
owa radość, że znów roczek minął. 
Czyżby życie było aż tak ciężkie i 
aż tak bardzo smutne? То nie- 
możliwe. Umie ono być przykre, 
jadowite, złośliwe, ale jest życiem 
i to jest jego najwalniejsza zaleta. 
Dlatego ja pragnatbym, aby ten 
Nowy Rok, różowe cielę, nigdy się 
nie zjawiał; niech ten stary, kości- 
sty, ziarnka w klepsydrze przesy- 
pujący, trwa jak najdłużej. Wiem, 
co to za figura i jakie miewa fana- 
berje, wiem, jak z nim gadać i cze- 
бо się od niego spodziewać. A ten, 
co się ma zjawić, kto on zacz? 
A nuż jest to wartogłów, któremu 
się nagle zachce wojny? А nuż to 
taki wesołek, który lubi patrzeć, 


„jak się walą kominy fabryczne, sta- 


re firmy, wielkie nadzieje, dumne 
zamysły? Albo zechce zatrząść 
ziemią, albo ją zalać wodą, albo 
ogarnąć pożarem? Kto wie, co ta- 
ki bękart starego Czasu i rozpust- 
nej ziemi, który się w styczniu 
uśmiecha, pomyśli sobie na wiosnę 
i jaki do niedowarzonej głowy 
przyjdzie mu pomysł? Bojam się 
takich przybłędów z wieczności. 
Źle to się stało, że katoliki wy- 
obrażają sobie lata na obraz i po- 
dobieństwo swoje, źle, że je repre- 
zentuje człowiek. O człowieku ni- 
gdy nic niewiadomo. Lepiej było 
wziąć alegorję ze snu owego egip- 
skiego Faraona i wyobrażać lata, 
jako krowy, tłuste, chude, wszyst- 
ko jedno jakie, ale krowy. Można- 
j patrzeć w przy- 
szłość, nauka bowiem wie o krowie 
więcej, niż ona sama o sobie, 
wszystko tedy możnaby przewi- 
dzieć, co by jej mogło przyjść do 
głowy. Człowieka jednak nikt je- 
szcze nie rozgryzi (pominąwszy te 
stracone dla nauki przypadki, kie- 
dy czarny Afrykańczyk gryzie bia- 
łych kolegów Ossendowskiego), — 
nikt też nie rozgryzt jego alego- 
rycznej imitacji, aby ujrzeć, co 
tkwi i co się lęgnie w sercu tego 
młodego opryszka, wyłażącego z 
mrocznej czeluści na jasno oświe- 
tloną scenę świata. Jedno mnie 
pociesza: my nie wiemy, co on 
z nami uczynić zamyśla, ale to wie- 
my, czego on nie wie, że równo za 
rok o tym czasie zejdzie na dzia- 
dy. Byle nas nie wziął do towa- 
rzystwa. To jest jedyne życzenie 
dla tych, których miłuję. 


Kornel Makuszyński 
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CO CZYTAĆ? 


„NAD . JEZIOREM", DRAMAT 
W OJCZYŹNIE“, „PIÓRO, MIŁOŚĆ 
І KOBIETA" 


Tadeusz Rittner był przedewszystkiem 
dramaturgiem. Jego komedje stały się cen- 
nym nabytkiem repertuarowym naszych 
teatrów. W historji literatury pisarz ten 
posiadać będzie równie ważne miejsce, ja- 
ko prozaik. Dał przecież kilka powieś- 
ci, drukował wiele rowel,’ opowiadań, 
obrazków.  Rittner - nowelista wart jest 
zupełnie autora „Człowieka z budki sufle- 
га". Ukazał się obecnie obszerny tom 
krótkich, finezyjnych utworów pt. „Nad 
Jeziorem“ jego pióra. Dwadzieścia dwie 
zwięzłe, mądre, melancholijne noweletki 
zasługują, by szerszy ogół zapoznał się 
z niemi jak najrychlej. Będzie to dla wie- 
lu rewelacja. Wdzięczne  Rittnerowskie 
uśmiechy olśniewają na kartkach tej 
książki, jak i w teatrze. 

Pisarz ten nie posługuje się wcale środ- 
kami jaskrawemi. Ścisza swoje słowa na- 
wet wtedy, gdy sam zbieg opowiadanych 
wydarzeń zieje grozą, brutalnością. Jest 
mistrzem nastroju. Jakże piękną jest 
krótka opowiastka o pewnym filozofie, co 
był urzędnikiem i pisał dwutomowe dzie- 
ło „De amicitia“. leż refleksyjnosci uda- 
іо się skupić Rittnerowi w charaktery- 
stycznym, rodzajowym obrazku pt. „Pan 
Minister". 

Tom „Nad jeziorem“ zawiera kilka ar- 
cydziełek sztuki nowelistycznej. Należy 
to podkreślić tembardziej, że Кі іпегош- 
ski rodzaj beletrystyczny jest rzadkością. 
Słania się między wizją rzeczywistości i 
ułudy z przenikliwym wdziękiem mędr- 
ca. Domniemana wiotkość, kruckość for- 
my czujnie strzeże się niewybredności. 
Tadeusz Rittner był pisarzem dużej kul- 
tury wewnętrznej. 

Aktualnym sprawom służy поша ро- 
wieść p. Stanisława Strumph-Wojtkiewi- 
cza pt. „Dramat w Ojczyźnie”. Utwór ten 
posiada kilka scen o żywym, realistycz- 
nym  kolorycie. Wspomnienia wojenne 
wyrzynajq się na czoło fabuły cokolwiek 
fantastycznej. Wogóle w książce tej wy- 
darzenia zewnętrzne przesłaniają ludzi. 
Typem realistycznym jest może tylko jed- 
na Irena! Piękny jest romantyczny Wi- 
ckuna, ale jego doznania, bóle, walki nie 
ckodzą drogami prawdopodobieństwa. Wo- 
góle opowieść o nim należy do wojennej 
fantastyki. Zapewne życie zna fakty wię- 
cej irrealne! Sztuka woli jednak рег- 
spektywy o zdecydowanym wymiarze. Fi- 
nał powieści jest dowolny. Mogło się prze- 
cież wszystko stać inaczej! „Dramai w 
ojczyźnie“ nie skończył się wcale wraz ze 
śmiercią Wichuny. Miłą jest zakochana 
francuzeczka Lise Clement. 

Powieść p. Stanisława Strumph-Wojt- 
kiewicza czyta się z zainteresowaniem. 
Tok narracji płynie żywo i barwnie. Znać 
duży postęp w operowaniu środkami pī- 
sarskiemi. 

Juljusza Kaden-Bandrowskiego książka 
zatytułowana „Pióro, miłość i kobieta" 


. niewątpliwie zaciekawi miłośników prozy 


tego aułora. Składa się ona z wrażeń 
z Estonji, Finlandji, odczytów o „książce“ 
i „walce о nową kobietę". 

Szczególnie ten ostatni odczył o „nowej 
kobiecie" przed niedawnem był przedmio- 
tem manifestacji, złych Һитогӧш. 
książce wydanej nie zawiera niczego, cze- 
goby nie można było spokojnie wziąć pod 
rozwagę. Raczej może należałoby zwró- 
cić uwagę na informacje o literaturze na- 
szej, które dawał J. Kaden-Bandrowski 
ex-cathedra jako wysłannik P.E.N. klu- 
bu warszawskiego. 

Б. 
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(sk.) U progu Nowego Roku 
zwyczaj każe składać życzenia. 
Czegóż mamy sobie wzajem życzyć, 
Szanowni i drodzy Czytelnicy? 

Aby nie zbyć starodawnego oby- 
czaju zdawkowym frazesem, nale- 
żałoby zastanowić się, co jest naj- 
bardziej powszechną troską i po- 
trzebą, jak również rozejrzeć się, 
jakie są możliwości spełnienia się 
naszych pragnień. Innemi słowy, 
zmierzyć zamiary na siły. 

Troską, która najdotkliwiej daje 
się ogółowi polskiemu we znaki, 
która chwyciła ten ogół za gardło i 
dusi aż do utraty oddechu, — to 
przesilenie gospodarcze. W пај- 
wyższym stopniu dotknęło ono na- 
sze rolnictwo, że zaś Polska jest 
przedewszystkiem krajem _ rolni- 
czym, pośrednio uderzyło w cały 
naród. Otóż, trzeba sobie to jasno 
i wyraźnie powiedzieć, nic nie za- 
powiada, aby rozpoczynający się 
rok przyniósł w tej dziedzinie 
znaczniejszą ulgę. Konjunktury na 
ceny płodów rolniczych są na ca- 
łym świecie złe i niema nadziei, 
aby rychło nastąpić miała znacz- 
niejsza zmiana na lepsze. Raczej 
życie i wewnętrzna gospodarcza 
organizacja państw, które swój byt 
opierają na rolnictwie, muszą czynić 
wysiłki w kierunku dostosowania 
się do tych złych konjunktur, do 
ich opanowania przez nowe, zmie- 
nione metody organizacji i produk- 
cji. Potrzeby Państwa zostaną pra- 
wie te same, со w roku ubiegłym. 
Podatki nie uleśną redukcji. Rok 
1931 może być pod względem go- 
spodarczym jednym z cięższych, 
jakie Polska dotychczas przecho- 
dziła. 

Czegóż więc nam życzyć należy? 

Energji, inicjatywy, wytrwałości 
i umiejętności ograniczania się w 
wydatkach. № potrzebach finan- 
sowych na niczyją pomoc z ze- 
wnątrz liczyć nie należy. Kredy- 
tem cieszą się te tylko jednostki 
i państwa, które bez niego тоба się 
łatwo obejść. Z trudności finanso- 
wych można wyjść tylko własnym 
wysiłkiem, i na ten wysiłek Polska 
zdobyć się musi. Wychodziliśmy 
zwycięsko z cięższych opresji, dla- 
czegóż mielibyśmy ulec przejścio- 
wej konjunkturze? Tylko nie trze- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


ba bezskutecznie biadać i jęczeć, 
bo to nic nie da, a tylko obcych zra- 
ża. Stańmy uparcie przy naszych 
warsztatach pracy, nie dajmy się 
ugiaé zwątpieniu, szukajmy no- 
wych skutecznych rad sposobów. 
Polacy są jednym z najzdolniej- 
szych narodów świata. Jeśli do 
tych darów przyrodzonych, które 
otrzymali od Opatrzności, dodadzą 
własnym wysiłkiem zdobytą twar- 
dą, nieustępliwą wytrwałość w na- 
pięciu energji, jutro do nas będzie 
należeć, zwycięstwa nikt nam nie 
odbierze. 


Oto nasze życzenia noworoczne, 
szanowni i drodzy Czytelnicy. Aże- 
by się spełniły, potrzeba nam w 
kraju atmosfery spokoju, zaufania, 
wypływającej z poszanowania za- 
sadniczych praw obywatelskich, i 
z wiary we wzajemną dobrą wolę. 


аве 


WIZYTA ZNAKOMITEGO POLITYKA 
GRECKIEGO 


ELEUTEROS VENIZELOS, PREZES RADY 
MINISTRÓW GRECKICH, ODWIEDZIŁ WAR- 
SZAWĘ. BYŁ PODEJMOWANY NADER GO- 
ŚCINNIE PRZEZ SFERY RZĄDOWE, PARLA- 
MENTARNE І TOWARZYSKIE STOLICY 
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(sk.) Wiadomość о chorobie 
р. Роіпсаге бо zelektryzowała са- 
Іа Francję. Na szczęście, w stanie 
zdrowia wielkiego męża stanu za- 
szła znaczna poprawa. Lekarze na- 
kazali mu tylko bezwzględny, sześ- 
ciomiesięczny wypoczynek. 

Dzienniki paryskie przy tej oka- 
zji podniosły następujący fakt z ży- 
cia b. Prezydenta Republiki: Jak 
wiadomo, w ostatnich czasach, mi- 
mo sędziwego wieku, powrócił on 
do adwokatury. Albowiem wysokie 
dostojeństwa nietylko go nie wzbo- 
gaciły, lecz przeciwnie, — zubo- 
żyły. 

Potężne konsorcjum przemysło- 
we zwróciło się niedawno do p. Po- 
incarć' go z prośbą o prawną pora- 
dę w zasadniczej, nader ważnej 
sprawie. P. Poincarć zbadał akta 
i w świetnie zmotywowanym me- 
morjale wypowiedział swoją opi- 
nję. W kilka dni później otrzymał 
list z podziękowaniem, oraz czek na 
100 tysięcy franków, jako honora- 
rjum za konsultację. 

Otóż wiecie, co uczynił p. Poin- 
caré? Odestat czek, zawiadamia- 
jąc jednocześnie owo Konsorcjum, 
że, jego zdaniem, za tego rodzaju 
pracę nie może przyjąć honorarjum 
wyższego, jak 10 tys. franków. 

Są we Francji, jak wszędzie, po- 
litycy, robiący interesy. Dowodem 
skandaliczna sprawa bankiera Ou- 
stric. Ale tacy mężowie, jak Poin- 
carć, salwują honor korporacji — 
i narodu. 


(alfa). Kronika sądowa ubiegłe- 
śo tygodnia zanotowała proces o 
bardzo charakterystyczne narusze- 
nie prawa autorskiego. Młoda lite- 
гайка zaniosła do poczytnego pis- 
ma codzienneśo manuskrypt swej 
powieści pt. „Wielkie święto”. Nie 
otrzymała z redakcji odpowiedzi, 
czy utwór przyjęto do druku, nato- 
miast w jakiś czas potem znalazła 
w odcinku tego pisma swą powieść, 
zniekształconą w treści, zatytuło- 
мапа „Zwycięstwo'. Tytuł był za- 
pewne symboliczny: oznaczać miał 
całkowite przezwyciężenie 
wszelkich skrupułów przy dokona- 
nej operacji, bo zmieniono także i 
nazwisko autorki, brzmiące cokol- 
wiek ,,mniejszosciowo’. 

Sąd okręgowy nie uznał tego 
„zwycięstwa za ostateczne, ska- 
zał redaktora pisma na 200 zł. 


"grzywny, 200 zł. t zw. pokutne- 


go oraz 400 zł. tytułem honorar- 
jum za powieść. W drugiej instan- 
cji „zwycięstwo“ okazało się je- 
szcze bardziej karygodnem, bo sąd 
apelacyjny podwyższył „pokutne“ 


Ucieczka majora Ramona Franco, znakomitego awiatora, zwycięzcy Atlantyku, 


przywódcy powstańców, z więzienia 
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na rzecz autorki do 400 zł., po- 
wództwo zaś do 600 zł. 

Nie mamy prawa (ani zamiaru) 
analizować wyroków sądu Rzeczy- 
pospolitej. Wolno nam jednak do- 
myślać się, że łagodne kary zarów- 
no pierwszej, jak drugiej instancji 
podyktowało przeświadczenie, że 
poczucie prawa własności autorskiej 
jest u nas jeszcze bardzo wątłe. 
Nasza „Ustawa o prawie autor- 
skiem” z dn. 29 marca 1929 roku 
uznana została za jedną z najlep- 
szych w Europie. Posiadamy nad- 
to bardzo poważne „Towarzystwo 
Ochrony Prawa Autorskiego `, któ- 
re zaznaczyło swą działalność bar- 
dzo chlubnie na wielu kongresach 
międzynarodowych, a niedawno o- 
pracowało projekt nowelizacji 
Ustawy z 1926 roku. Artykuł 63-ci 
tej ustawy brzmi: „Kto umyślnie 
przywłaszcza sobie cudze autor- 
stwo — ulega karze grzywny do 
dziesięciu tysięcy złotych lub aresz- 
tu od jednego miesiąca do roku, 
albo obu karom łącznie”. Prawo 
więc mówi wyraźnie i niedwuznacz- 
nie, że Państwo strzeże własności 
autorskiej nie mniej stanowczo, jak 
własności materjalnej. Niestety, 
ani w sferach wydawniczych, ani 
autorskich niema u nas poczucia 
tego faktu. Redakcja pisma skaza- 


nego za „Zwycięstwo do tego stop- 
nia nie zdawała sobie sprawy ze 
swego przestępstwa, że odmówiła 
wszelkich układów z przedstawicie- 
lami młodej autorki. Rzecz po- 
prostu nie do wiary! Iluż to lat po- 
trzeba będzie jeszcze, aby nauczyć 
każdego obywatela Polski, że kra- 
dzież cudzej myśli twórczej (nie- 
zależnie od jej wartości) jest taką 
samą zbrodnią, jak kradzież cudze- 
бо mienia, klejnotów czy ubrania? 
Autorzy nasi nie umieją również 
pilnować swych praw: nie znają 
ustawy o prawie autorskiem, nie 
pojmują konieczności zawierania w 
każdym wypadku wyraźnych umów 
pisanych, jako jedynej gwarancji, 
iż nie będą pokrzywdzeni. 


(sk.) Dzienniki paryskie opowia- 
dają z humorem przygodę, jaka 
spotkała jednego z większych ma- 
sarzy miejscowych. Jego skład wę- 
dlin cieszył się wielkiem powodze- 
niem. Masarz, który go założył i 
prowadził, mógł przed trzema laty 
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Sprzedał 
i stał się 


wycofać się z interesu. 
swoje przedsiębiorstwo 
bogatym rentjerem. 

Nowonabywca zatrzymał cały 
personel, a w jego liczbie i kasjer- 
kę, która prowadziła kasę od kil- 
kunastu lat i cieszyła się pełnem 
zaufaniem poprzedniego właścicie- 
la. Nowy pryncypał powziął jed- 
nak po niejakim czasie podejrze- 
nia. Zaczęto „inwigilować' dame 
z kasy, zmobilizowano tajną poli- 
cję. I słusznie. Okazało się, że pa- 
ni kasjerka robi stałe, codzienne 
nadużycia. 

— Cóż w tem dziwnego? — po- 
wiecie. — Nie pierwsza i nie ostat- 
nia. 

Tak, lecz nie o to chodzi. W to- 
ku przewodu sądowego, przyparta 
zręcznie pytaniami do muru, pani 
kasjerka przyznała się, że ma kil- 
kaset tysięcy w banku. Nadużycia 
robiła od chwili, kiedy powierzono. 
jej kasę, a przeciętnie, z codzien- 
nych wpływów, „odkładała* dla 
siebie 250 franków. 

I poprzedni właściciel wedliniar- 
ni wcale tego nie spostrzegł. Nie 
przeszkodziło mu to zrobić mają- 
tek. Wędliniarze w Paryżu muszą 
dużo zarabiać. 

A w Warszawie? 


NOWY ARCYBISKUP POLSKI 


OJCIEC ŚWIĘTY MIANOWAŁ BISKUPA PLOC- 
KIEGO KS. ANTONIEGO NOWOWIEJSKIEGO 
ARCYBISKUPEM SILIO 
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Zachwiana 
rownowaga 


Przesilenia polityczne są zjawi- 
skami przejściowemi, które bulgoca 
i pękają na wzburzonej powierzch- 
ni życia nakształt większych lub 
mniejszych pęcherzyków piany. 
Aby jednak zrozumieć istotę kry- 
zysów, gnębiących Europę w dobie 
obecnej, trzeba sięgnąć pod po- 
wierzchnię. Okaże się wówczas, że 
istotnym а utajonym powodem 
niepokoju jest zachwiana równo- 
waga gospodarcza świata, skutkiem 
której dla przeludnionej Europy 
nadchodzą ciężkie czasy. 


Ludność Europy w ciągu drugiej 
połowy XIX-go wieku, aż do roku 
1914, wzrastała szybko, ponieważ 
jeszcze szybciej rosła zamożność, 
czerpana z przemysłu, rozporzą- 
dzającego rozległym rynkiem zby- 
tu. Rok rocznie świat cały wolacal 
Europie kolosalną daninę wzamian 
za fabrykaty, kapitały, dzieła 
sztuki, techniki i wiedzy; dzięki te- 
mu panował w Europie dobrobyt, 
pomimo szybkiego wzrostu ludno- 
sci. Dodać należy, że same St. Zje- 
dnoczone Am. Północnej absorbo- 
wały rok rocznie miljon emigran- 


tów, tworząc klapę bezpieczeństwa 
dla nadmiaru rąk roboczych w Eu- 
ropie. I jeszcze dodać należy, że 
to wszystko, co dotyczy Europy, 
dotyczy i Polski. I ona również — 
w zakresie gospodarczym i demo- 
graficznym — korzystała z tych po- 
myślnych konjunktur. 


Wojna spowodowała wielki prze- 
wrót w gospodarce światowej i po- 
łożyła kres hegemonji Europy. 
Przedewszystkiem, odpadły olbrzy- 
mie rynki wschodnie: Rosja i więk- 
sza część Azji, skutkiem rewolucji 
i wojen domowych. Następnie, Sta- 
ny Zjednoczone przestały czerpać 
z Europy nadmiar rąk roboczych, 
zaczęły natomiast wywozić swoje 
kapitały, odbierając naszej części 
świata dawniejszy prymat finanso- 
wy. Wojna pochłonęła kolosalne 
bogactwa w pieniądzach i przed- 
miotach; nadomiar, połowa Europy 
zbankrutowała. Rosja, ` Austria, 
Węgry, Niemcy, państwa bałkań- 
skie — stały się cmentarzami po- 
śrzebanych miljardów, straconych 
oszczędności, przepadłych lokat. 
Wreszcie, w ciągu ostatnich 20 lat, 
inne części świata zdążyły się u- 
przemysłowić i uniezależnić od 
europejskiej metropolii. 


Skutkiem tego wyrósł w Europie 
do niebywałych rozmiarów kryzys 
nadprodukcji, a co za tem idzie — 
zawisła nad nią klęska bezrobocia, 
groźna zwłaszcza dla krajów, gdzie 
stopa rozrodcza ludności jest duża, 
ale zamożność i możność pracy — 
niewielka. 


Z punktu widzenia polityki go- 
spodarczej, t.j. racjonalnej, czło- 
wiek jest bogactwem tylko wtedy, 
kiedy umie, chce i może produkcyj- 
nie pracować. W przeciwnym razie 
— jest ciężarem. Więc sam przy- 
rost ludności w Polsce, bez odpo- 
wiedniego pomnożenia warsztatów 
pracy i rynków zbytu, powinien ra- 
czej być przedmiotem rozumnej 
troski o przyszłość, niż bezkrytycz- 
nej radości. 


Warto przy tej sposobności przy- 
pomnieć, że, jak wykazał inż. Piotr 
Drzewiecki, w Polsce, na roli nie- 
dostatecznie zmeljorowanej, żyje 
przeciętnie dwa razy więcej ludno- 
Sci, niż w Europie Zachodniej. Ale 
jak żyje? Według obliczeń agrono- 
ma W. Otfinowskiego, tylko 19% 
ludności polskiej odżywia się nor- 
malnie. Reszta stoi na linji, lub po- 
niżej, t. zw. minimum egzystencji. 
Szybki przyrost ludności pogarsza 
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z każdym rokiem ten zatrważający 
już obecnie stan rzeczy. 


W trzech kierunkach mogą być 
czynione próby zaradcze: 1) w kie- 
runku uprzemysłowienia kraju; 
2) w kierunku wzmożenia wychodź- 
twa; 3) w kierunku tworzenia 
własnych kolonij. 


Uprzemysłowienie kraju zależy 
od napływu kapitałów obcych, od 
intensyfikacji rolnictwa i od pod- 
niesienia wydajności pracy, czemu 
znów stoją na przeszkodzie: nie- 
pewna konjunktura polityczna, nad- 
mierny ucisk fiskalny i wadliwa 
organizacja pracy. 

Emigracja, zwłaszcza do Fran- 
cji, przyniosła Polsce w ostatniem 
dziesięcioleciu znaczną ulgę; nie- 
stety, coraz mniej jest krajów po- 
trzebujących rąk roboczych; nawet 
w St. Zjednoczonych sroży się bez- 
robocie. 

Wobec tego staje na porządku 
dziennym sprawa tworzenia kolo- 
nij polskich na lądach mało za- 
mieszkanych. Polska ma prawo i 
obowiązek szukać, dla nadmiaru 
swojej ludności, odpowiednich te- 
renów, dla kolonizacji, w innych 
częściach świata. 


L. Brun 


ZMIANY NA WYŻSZYCH STANO- 
WISKACH W ADMINISTRACJI 
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TEODOR VAUCHER 


Dziennikarska 


Liga Narodów w Rzymie 


Bardzo to miła banda. Nazywa się na- 
prawdę „Associazione della Stampa Este- 
га" liczy coś przeszło setkę członków, 
reprezentujących ze czterdzieści 
i posiada dwa lokale w 
Rzymie: jeden do pracy, drugi do roz- 
koszy towarzyskich. Ten drugi to 
klub prasy zagranicznej, „Circolo della 


państw 
kontynentu, 


Stampa Estera”. 


Popołudniu w „lokalu do pracy”. 

Nieustający ruch przy 2 telefonicznych 
kabinach, z których rozmawiać można 
z Wiedniem, Paryżem, Berlinem, Gene- 
wą. W sali wejściowej zmieniają sie co 
chwila wozni, biegnący z depeszami do te- 
ieśrafu. Wpadaja chłopcy z ostatniemi 
Listonosze znoszą cza- 


Roz- 


brzmiewają powitania we wszystkich ję- 


edycjami gazet. 
sopisma i listy z całego świata. 


zykach kontynentu. 
Nigdy nie 


mogłam się doliczyć, ile gazet wisi w niej 


Sala następna czytelnia. 


na ścianach, Wszystkie włoskie to już 
kilkadziesiąt. А pozatem niemal wszyst- 
kie angielskie, francuskie. 
Polskie nie wiszą 
Jeden „Messager Polonais“ dostar- 


niemieckie, 

bo nikt ich nie rozu- 
mie. 
cza w zrozumiałym języku wiadomości о 
Polsce tym ludziom z całego świata. W 
„sali tej wolno jest przyjmować interesan- 
tów czasem też jakaś żona godzinami 
czeka cierpliwie, aż mąż skończy artykuł, 

czasem młoda przyjaciółka młodego 
dziennikarza tupie niecierpliwie nóżką, 
czasem w kilka osób odbywają się tajem- 
„rodaków narady“ a 
zwłaszcza nierodaków. 


nicze, ważne, 


Sale następne to już sanktuarjum 


pracy. Surowy napis na drzwiach mówi: 
„Ingresso vietato“ i jeśli nie jesteś 
członkiem Assocjacji, nie wściubisz nosa 
Są tam trzy sale do pracy, 


gdzie teoretycznie ma panować spokój 


za te drzwi. 


a nieraz panuje rozgardjasz, ale gdzie, 
z małemi wyjątkami, nastrój jest dosko- 
nały, koleżeński. 

Przy małych stolikach po dwuch, 


po czterech w obłokach dymu zebrali 


się pisarze wszelkich przekonań i naro- 
dów — a do wojny rzadko jakoś docho- 
dzi. Siedzą naprzeciwko siebie były ofi- 
cer niemiecki i były oficer anglik, — śdy 
się o wojnie rozgadali, okazało się, że 
dobrych kilka miesięcy byli na 
tym samym odcinku że przez długich 
kilkadziesiąt dni do siebie strzelali. Dziś 
fruwają tylko kule papiero- 
Miejsce 


przez 


przyjaźń 
we lub przyjacielskie docinki. 
bolszewika wypadło niedaleko od dawne- 
бо miljonera, barona bałtyckiego, którego 
bolszewizm puścił z torbami. Jakoś i ci 
dwaj się Poważni monsignoro- 
wie, korespondenci pism katolickich, wi- 
tają się życzliwie z rezolutną korespon- 


znoszą. 


dentką' lewicowego „Manchester Guar- 
dan". Wszystkich niewątpliwie łączy 
duch koleżeński, mieszkający w tych ścia- 
nach — i „umiłowanie zawodu”. Szum- 


nie się to nazywa nazwaćby to należa- 
ło raczej ,bakcylem dziennikarskim” 
bo jak raz kogoś dobrze chwyci, to na 
zawsze. 


Circolo, 

Zewnętrznie zupełnie do Assocjacji nie- 
podobne. 

Tam proste biurowe sprzęty, gladkie 
szare ściany wszystko przeznaczone 
do pracy. W Circolo dekoracja wy- 
kwintna, pełna [antazji, wygodne klubo- 
ściszające kroki 
usposabia do pogodnego 

Malutki, wesoły przedpokój, 


we fotele, dywany 


wszystko wy- 
poczynku. 
potem wspaniały bar, wyłożony marmu- 
rem, obok ustronna palarnia, na której 
pną się delikatna 


Dalej dwie sale jadalne, gdzie 


ścianach niesamowite 
rośliny. 
ściany srebrzyste kontrastują z meblami 
lakierowanemi na czerwono. — W. górze 
rczwijają się freski nader modernistycz- 
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KLUB PRASY ZAGRAN. W RZYMIE. 


ne, obrazujące egzystencję i zaintereso- 
wania braci dziennikarskiej. A więc w 
jednej sali „Sztuka'”, w drugiej, jak przy- 
stało ną wiek XX — ,Зрогіу". Wśród 
nich słusznie prym dzierży polowanie na... 
węża morskiego (patrz ilustr.), spécialité 
du métier. 

Nie wiadomo, czy dzielny myśliwy wę- 
ża groźnego ustrzelił — ale tego murzyn- 
ka, który na fryzie tańczy, wziął żywcem 
do niewoli — bo oto mamy w „Circolo“ 
służącego barwy czekoladowej, o oczach 
melancholijnych, i cichym tygrysim cho- 
dzie. Świetnie usługuje przy stole i 
prześlicznie układa kwiaty w wazonach. 
Chciałam go ukraść klubowi — ale mnie 
w porę sumienie ruszyło. Nazywa się Ra- 
madan ben Ali ben Halef Omar ben Abdul 
Abbas ben Dawud al Gossara. 


Co się robi w Assocjacji — wiadomo. 
Pisze się artykuły. 

Co się robi w Circolo? — Wszystko. 

Jada się doskonałe obiady, przyjmuje 
się znajomych, tańczy się i gra w szachy, 
pije i pali, flirtuje i sprzecza, czyta „re- 
vues” we wszystkich językach i załatwia 
osobistą korespondencję. 

A pozatem - - spotyka się sławnych lu- 
dzi. 

Tak jest, właściwie poto głównie klub 
- został założony. Jeden z paragrafów je- 
бо statutu brzmi, iż „klub ma być tere- 
nem wymiany myśli między twórcami 
włoskimi a prasą całego świata, oraz 
miejscem spotkania wszystkich najwybit- 
niejszych osobistości nauki, polityki, sztu- 
ki, które przybywają do Rzymu”. 

Były też w ciągu ubiegłego roku przy- 
jęcia dla Chestertona i dla Alberta Tho- 
masa, dla Drummonda i dla 2 amerykań- 
skich lotników — zwycięzców oceanu, dla 
ministra Grandiego i dla kanclerza Au- 


ZŁOTY SALON Z FRYZEM „WIECZNE MIASTO* 


strji, Schobera. Dla gubernatora Rzymu 
i dla wielkiego aktora włoskiego, Petro- 
liniego, dla wszystkich kolejno ministrów 
włoskich i dla członków korpusu dyplo- 
matycznego, dla trupy Tairowa i dla bra- 
zylijskieśo ministra, Rodrigo Ottavio. 
Koncerty, wystawy, konferencje uzupeł- 
niały sezon niezmiernie ożywionego ży- 
cia klubu, przez którego salony istotnie 
przesunęły się wszystkie najwybitniejsze 
gwiazdy, błyszczące na horyzoncie rzym- 
skim. 

„Salonów“ mamy narazie dwa — z nich 
większy obity szczerem złotem, a tak, „in 
іобіїо" właśnie takim, jak na ramy. U 
gory biegnie śliczny fryz rzymskiego ma- 
larza Del Neri, który w sposób kubistycz- 
ny odtworzył najklasyczniejsze widoki i 
zabytki wiecznego miasta. Trzeci salon 
— wielki, na największe przyjęcia — 
obiecał klubowi Mussolini. 

Bo i Duce był gościem klubu — Duce, 
który od lat kilku notorycznie unika ży- 
cia towarzyskiego i nigdy nigdzie nie by- 
wa, na zaproszenie d-ra Hodla, prezesa 
prasy zagranicznej, zjawił się w klubie, 
aby, jak powiedział, „poczuć się wśród 
kolegów". І pierwszem jego pytaniem 
było, gdy ujrzał zwartą grupę wyfraczo- 
nych dyplomatów: „A tych pan poco pro- 
sił? Mieliśmy być sami!” 

Na co Hodel: „Panie Prezydencie, Am- 
basadorowie i Ministrowie pełnomocni 
też są członkami klubu — nie potrzeba 
ich było zapraszać dzisiaj, gdy Pan jest 
między nami. Sami przyszli...“ 

Udobruchał się Mussolini szybko, gdy 
Hodel uroczyście zaczął przemowę: „Pa- 
nie Prezydencie — gdyby każdy dzień na- 
szego oczekiwania na pańskie przybycie 
odpowiadał jednemu szczeblowi drabiny 
Jakóbowej — dzisiaj bylibyśmy już w 
siódmem niebie. Ale w siódmem niebie 
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właśnie już jesteśmy, gdyz pana wreszcie 
widzimy między папі..." 


Roześmiał się nachmurzony Duce, za- 
panował nastrój iście koleżeński — i dy- 
plomaci stwierdzili potem, że dawno 
Mussoliniego nie widzieli w tak dobrym 
humorze. 


~- Wiadomo — także dziennikarska krew. 


Zołja Norblin Chrzanowska 


- 
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МУКТНА МОЕІ. 


TOPAZ 


Ву! synem зіойса i Chimery ztoto- 
wlosej. 


Opiekunką Topaza była mądra ja- 
skólka—w dalekich podróżach zdobyła 
swą mądrość i wiedzę. 


„Sierotą jesteś wzgardzonym”, mó- 
wił czule ptaszek do księcia, w którego 
dumnem sercu zacierał się zwolna 
obraz matki — Chimery zwodniczej. 


„Nie pojmuję, dlaczego matka cię 
porzuciła i ojciec o Tobie zapomina; 
wszak piękny jesteś, jak sen, i tajem- 
niczy, jak los. Ten, kto cię odnajdzie, 
skarbami będzie się cieszył. 


Topaz rósł, był coraz piękniejszy, 
słońce czulej syna całowało: Brak mu 
było... matki. 


Pewnego dnia zagadnął króla Wi- 
chrów, czy nie spotkał Chimery, zawsze 
błądzącej w przestworzach. Ach! po- 
wiedział król Wichrów, — nigdy nie- 
wiadomo, gdzie ją ujrzeć można. Nie- 
dawno była w kraju białych słoni i 
świętych grobowców. Teraz może mie- 
szkać w mózgu mędrca lub sercu ka- 
pryśnej kobiety. 


„Czyż nigdy nie ujrzę mojej Mat- 
ki?" pytał książę z rozpaczą. 


„Owszem. Zbuduj okręt złocisty z 
jedwabnemi żaglami, barwy wina i jej 
włosów. Blask, którym okręt zapło- 
nie, napewno ściągnie jej uwagę. 


Topaz płynął na złotym okręcie po 
morzach nieznanych, upatrując Chime- 
ry, która w towarzystwie burzy i orka- 
nu niszczyła miasta kwiinące. Była 
jednak tak piękna, że umierający pod 
gruzami swych domów konali w eksta- 
zie zachwytu. 


Pewnego dnia o świcie zoczyła okręt 
swego syna. Wolno, skąpana w bla- 
skach słońca, podpłynęła ku niemu. 
„Matko! krzyknął Topaz. „Matko!”... 
Nic więcej mówić nie mógł. Pękło mu 
serce. 
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Ruch teatralny w Warszawie za Powstania 


Listopadowego 


Krótki, bo niespełna roczny, okres Po- 
wstania Listopadowego, zaznaczył się na 
terenie teatralnym dążnością przystoso- 
wania widowisk do potrzeb chwili. Widz 
z czasów Powstania różnił się zasadniczo 
od widza z czasów Królestwa Kongreso- 
wego. Mniej wrażliwy na artyzm, mniej 
skłonny do rozważań filozoficznych, żą- 
dał od teatru przedewszystkiem aktual- 
ności. Problem utrwalenia niepodległości 
absorbował wszystkich do tego stopnia, że 
co tylko wychodziło poza krąg bieżącego 
życia Narodu, wydawało się obce i nudne. 
Widz z czasów Powstania Ібпаі ku współ- 
czesności nietylko rozumem, ale i sercem. 
Do teatru wnosił entuzjazm, radość ze 
zwycięstwa lub smutek z klęski, Atmo- 
sfera ulicy przechodziła z nim do sali tea- 
tralnej i stanowiła tło zbiorowych, spon- 
tanicznych porywów  patryotyzmu. Ze 
zmianą w strukturze widowni musiała się 
liczyć scena. Chcąc ściągnąć widza do 
teatru i wywrzeć na niego wpływ, nale- 
żało zreformować repertuar, Po jakiej 
linji teatr w nowych warunkach ma się 
rozwijać, wskazał wyraźnie pierwszy 
spektakl Teatru Narodowego po wybuchu 
Powstania, W niedzielę 5 grudnia, w 
dzień ogłoszenia Chłopickiego Dyktato- 
rem, grano operę Bogusławskiego z mu- 
гука Stefaniego „Krakowiacy i Górale”. 
Przed rozpoczęciem przedstawienia orkie- 
stra na żądanie publiczności grała Mazu- 
ra Dąbrowskiego, Poloneza Kościuszki i 
Marsza Księcia Józefa. Na widowni roz- 
legały się okrzyki. Publiczność śpiewała, 
przytupywała, tańczyła. W zakończeniu 
opery powszechny entuzjazm wywołały 
kuplety okolicznościowe: 


Basia. 


по Дуа mój Stachu luby 

a walki, na znoje, 

Aby wyrwać mię od zguby. 
Zniszczyć niepokoje. 

Otrzymujem dziś zwycięstwo, 
Walcząc za swobodę, 

Za szlachetną śmiałość, męstwo, 
Przyjm serce w nagrodę. 


Stach. 


Bracia! za wolność, swobody, 
Pójdziem na bój krwawy, 
Do wygranej trzeba zgody, 
A męstwa do sławy. 
Jedność, ułność, zgoda święta 
To są zbawcy nasze: 
Z niemi intryg zerwą pęta 
Słowiańskie pałasze. 


Góral, 


Słychać, że wy Krakowianie 
Ku Ojczyzny chwale 
Rusacie wej na powstanie, 
Więc z wami Górale. 
Wisła tylko nas rozdziela, 
Lecz serce złącone, 
Polak ma w nas przyjaciela 
Na wspólną obronę. 


Student. 


Żem Akademik, та chluba! 
Mężna młodzież nasza, 

Gdy wzywa Ojczyzna luba, 
Wszyscy do pałasza. 

Niech dobra sprawa powstanie, 
To nasz cel jedyny; 

Łączcie się z nami Słowianie 
Od Odry do Dźwiny. 


Organista. 


Ckociem tłusty, ckociem stary, 
Widząc wojsko nasze, 

Na chwilę odstąpię Fary, 
Demeszkę przypaszę. 

W imieniu Narodu, Boga, 
Oręż w każdej dłoni, 

Bo woła Ojczyzna droga, 
„Do broni, do broni!“ 


Po tym kuplecie zjawił się na scenie 
Dmuszewski w stroju narodowym i poda- 
jąc organiście pałasz, śpiewał następują- 
ce strofy: 

Wszystkich Rodaków wzywacie 
W wojenne szeregi; 
А więc рггуўт Oręż Bracie 
Dawnego Kolegi. 
W Bogu nadzieje składamy, 
Walczmy przyjaciele; 
Wszakże Chłopickiego mamy 
Na Polaków czele. 


Śpiewka ostatnia sprawiła szczególnie 
wielkie wrażenie, gdyz Dmuszewski, daw- 
ny ulubieniec publiczności, ostatnio 2-gi 
Dyrektor Rządowy teatru i redaktor ,,Kur- 
jera Warszawskiego”, od 5 lat nie wy- 
stępował na scenie. 

„Poczem”, według „Kurjera Warszaw- 
skiego”, „ukazały się Choragwie połączo- 
ne Prowincyj dawnej Polski, przy których 
Piasecki z nadzwyczajnem czuciem dekla- 
mował wiersz ułożony przez jedną z Po- 
lek. Po zapadnięciu zasłony cała Pu- 
bliczność śpiewała Hymn Ojczyzny. Par- 
ter zamienił się w salę balową; tańczono 
długo Mazura i Krakowiaka. Publiczność 
w tryumfie wzniosła porucznika Wysoc- 
kiego, który wspólnie z Szkołą Podcho- 
rążych należał do pierwszej walki dn. 29" 
(listopada). 

Niemniej ciekawe szczegóły o zakoń- 
czeniu tego wspaniałego wieczoru przeka- 
zał Karol Kurpiński w swym „Dzienni- 
Ки": „Po skończonej sztuce Podchorążo- 
wie, Akademicy, Urzędnicy, Officerowie, 
prości żołnierze i cywilni, wszystko to po- 
mięszane razem tańczyło na parterze ma- 
zura Dąbrowskego. Kazano podnieść sce- 
niczną zasłonę i na scenie Artyści i Ar- 
tystki pomięszani z publicznością tańczyli 
Poloneza Kościuszki, mazura, krakowia- 
ki, co trwało blisko godzinę, poczem jak- 
najprzyzwoiciej i najspokojniej wszyscy 
się rozeszli”. 

Atmosfera na widowni w czasie przed- 
stawienia „Krakowiaków i Górali” 5 grud- 
nia 1830 roku — to atmosfera typowa dla 
okresu Powstania i występująca tylko w 
różnem natężeniu zależnie od wypadków 


‚ politycznych. Natężenie było największe 


na przełomie 1830 i 1831 roku, kiedy ra- 
dość z odniesionego zwycięstwa rozpycha- 
ła piersi warszawiaków, Nie dziw więc, 
że teatr od samego wybuchu Powstania 
starał się dostosować do psychiki rewo- 
lucyjnego widza, że grał, o ile mógł, utwo- 
ry kojarzące się z chwilą dziejową. Ina- 
czej byłyby pustki na widowni i pustki w 
kasie. Teatr Narodowy był tu w położe- 
niu lepszem od Teatru Rozmaitości, gdyż 
w swym dawniejszym repertuarze posia- 
dał utwory o tendencji patrjotycznej, któ- 
re spadły z afisza na żądanie cenzury. 
Tak więc już w grudniu, korzystając z 
swobody, wznowił ,,Ludgarde” Кгорій- 
skiego, operę Dmuszewskiego z muzyką 
Elsnera „Król Łokietek czyli Wiśliczan- 
Кі", dramę  Weissenthurnowej „Marja 
Królowa Szwedzka i Katarzyna Królew- 
na Polska* oraz tragedję Humnickiego 
„Żółkiewski pod Сесога". Z tych utwo- 
rów pajwiekszem powodzeniem cieszył się 
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„Łokietek”, grany za czasów Powstania 
7 razy. Dalszą serie wznowień przyniósł} 
rok 1831. Ukazały się wówczas sztuki 
„Gliński“ Wężyka (6 razy) i „Beniowski 
Kotzebuego (7 razy), a obok nich m. in. 
„Odwet, czyli Barbara Zapolska” Creu- 
ze'go de Lesser w przeróbce Dmuszewskie- 
go, „Okopy па Pradze" Dmuszewskiego, 
„Bolesław Śmiały* Wężyka i „Żelazna 
maska” Zschokkego. Z utworów po raz 
pierwszy wystawionych największy suk- 
ces osiągnęła opera rewolucyjna Aubera 
„Niema z Рогіїсі", Grano ją 18 razy. Ро- 
zatem wprowadzono na repertuar operę 
Webera „Wolny strzelec”, tragedję „Fie- 
sko” Schillera i „Nieszpory Śycylijekie” 
Delavigne'a, komedję Niemcewicza „Po- 
dejrzliwy” i t. d., i t. 4. Ogółem reper- 
шаг Teatru Narodowego obejmował 60 
utworów dramatycznych, z których więk- 
szość kojarzyła się z chwilą bieżącą. W 
tej liczbie jednak dawał się odczuwać 
brak utworów rodzimych, wyrosłych z 
ducha Rewolucji, Dział ten rehabilituje 
tylko scena liryczna Dmochowskiego z 
muzyką Elsnera „Powstanie Narodu”, 
wystawiona po raz pierwszy w Nowy 
Rok 1831 і -powtarzana jeszcze pięcio- 
krotnie, Dwie inne nowości repertuaro- 
we, dramat „Szpieg” i komedja ,,Wypra- 
wa na wojnę”, nie miały już powodzenia. 


Teatr Narodowy, licząc się z psychiką 
widza, dopełniał widowiska muzyką na- 
rodową, marszami, mazurami i śpiewami, 
a nadto deklamacją wierszy patrjotycz- 
nych oraz wstawkami i kupletami aktual- 
nemi. W Teatrze Narodowym zabrzmiał 
więc po raz pierwszy „Mazur wojenny” 
Kurpińskiego do słów Słowaczyńskiego, 
stając się w oka mgnieniu jedną z najpo- 
pularniejszych melodyj epoki Powstania, 
W Teatrze Narodowym deklamowano też 
po raz pierwszy słynny wiersz Dmochow- 
skiego „Cześć młodzieży polskiej". 


Daleko mniejsze znaczenie od Teatru 
Narodowego posiadał Teatr Rozmaitości, 
gdyż nie umiał wybrnąć z piętrzących się 
trudności repertuarowych. Powstały w ro- 
ku 1829 w dobie najsilniejszego ucisku 
cenzury nie posiadał w swym dorobku ani 
jednej sztuki zasługującej na wznowienie, 
a nadomiar złego nie mógł nawet korzy- 
stać z repertuaru innych teatrów. Teatr 
Rozmaitości był naówczas teatrem małej 
komedji i wodewilu, a w tym właśnie za- 
kresie dramatopisarstwa element patrjo- 
tyczny niedość silnie dotąd się przeja- 
wiał. Stąd Teatr Rozmaitości z wielkim 
trudem przystosowywał się do ducha re- 
wolucji i w czasie gdy Teatr Narodowy 
był przedmiotem największych owacyj, to 
jest w grudniu 1830 roku, mógł zaledwie 
wznowić dwa utwory, intermezzo z muzy- 
ką Kurpińskiego „Baterja o jednym żoł- 
nierzu” i komedje Majeranowskiego „Koś- 
ciuszko nad Sekwaną”, Repertuar Tea- 
tru Rozmaitości odświeżył się dopiero w 
roku 1831 dzięki sukursowi autorów. 
Wówczas wystawiono kilka nowości aktu- 
alnych, jak „Akademik Warszawski” 
нена 3 „29 listopada 1830" Ja- 
sińskiego, „Kosynier, czyli Antek z pod 
Racławic" J. М. Kamińskiego, „Przerwa- 
ne zaręczyny” Szopowiczówny i „Wiarus 
polski” Słowaczyńskiego. Te nowości nie 
zaspokoiły jednak głodu repertuarowe- 
бо, gdyż na jeden spektakl składały się 
zawsze dwa lub trzy utwory. Stąd Teatr 
Rozmaitości z konieczności musiał 
uwzględniać rzeczy nieaktualne w czasie 
Powstania, jak np. komedje Scribe'a „Peł- 
потоспік", „Modniarki*, „Małżeństwo 
chybione”, „Pamiętniki pułkownika” i 
„Omyłka w małżonkach”. Teatr Rozmai- 
tości ratował się, jak mógł, starał się o no- 
wości repertuarowe i widowiska uzupeł- 
niał deklamacją poezyj, jednak mimo 


wszystko nie zdołał odegrać wybitniejszej 
roli i w porównaniu z Teatrem Narodo- 
wym przedstawiał się bardzo blado. Poza 
teatrami Narodowym i Rozmaitości dzia- 
łał w początku Powstania jeszcze teatr 
Francuski, jednak z braku powodzenia 
zawiesił widowiska w połowie lutego. Od 
czasu do czasu zdarzały się nadto przed- 
stawienia amatorskie, z których dochód 
obracany był na umundurowanie i obronę 
Krajową. 

Ruch teatralny w Warszawie za Po- 
wstania Listopadowego koncentrował się 
więc właściwie w Teatrze Narodowym, 
ten bowiem tylko teatr w stolicy zdołał 
w pełni odpowiedzieć psychice widza re- 
wolucyjnego. 


Ludwik Simon 


Sztandar z 1831 г. 


zacnej 


Syn błogosławionej i pamięci 
szefa szwadronu Berka Joselewicza, prze- 
chodził rozmaite koleje losu. Idąc w śla- 
dy mężnego ojca, zaciągnął się do wojska 
Księstwa Warszawskiego, odbył kampanję 
moskiewską, wreszcie wstąpił w szeregi 
armji Kongresówki. Z powodu sterania 
zdrowia i kalectwa uzyskał stanowisko 
podlesnego w dobrach rządowych, lecz 
na odgłos powstania listopadowego po- 


rzucił bory i zagajniki, aby udać się па 


xan 


à 
ў 


ju moją рер 


SZTANDAR PUŁKU ŻYDOWSKIEGO Z R. 1831 


pole chwały. Józef Berkowicz nie za- 
mierzał zadowolić się rolą podrzędną, 
miał ambicje szersze. Zaczem w podaniu 
do dyktatora Chłopickiego prosił o po- 
zwolenie sformowania oddziału jazdy i 
pułku piechoty, złożonych wyłącznie z ży- 
dów. Przed ostatecznem urzeczywistnie- 
niem inicjatywy postanowił Rząd Naro- 
dowy zbadać warszawski dozór bóźnicz- 
ny. Na posiedzeniu, dn. 5 stycznia, zbo- 
ru wyznaniowego uznali „mędrsi i umiar- 
kowańsi* projekt Berkowicza za niebez- 
pieczenstwo dla powszechności żydow- 
skiej w Polsce. Na wypadek porażki 
izraelickich oddziałów — tak rozumowa- 
no — spiętrzyłaby się góra oszczerstw i 
przydusiłaby ciężarem swoim najbardziej 
chętnych starozakonnych. W razie- zebra- 
nia się pod sztandarem małej ilości, we- 
tkniętoby broń w ręce wojującego antyse- 
mityzmu, na wypadek zaś dużych zgło- 


szeń powiedzianoby, że żydzi pragną 
skompromitować Polskę wobec Europy i 
przedstawić, jakoby bez nich pomóc sobie 
nie mogła w chwilach rozstrzygnięć. 
Wreszcie wszelkim 
odrębnościom ze względu na potrzebę łą- 


nie dzielenia mieszkańców róż- 


wystąpiono przeciw 


czenia, 
nych wyznań. W wyniku stwierdzono, że 
Berkowicza nikt nie upoważniał do two- 
rzenia odrębnej formacji, zobowiązano się 
cgłosić odezwę z zachętą do wstępowania 
w szeregi polskie і do asygnowania па 
umundorowanie każdego ochotnika izra- 
elskiego 150 zł., aby tylko stanąć na we- 
zwanie „ukochanej Ojczyzny”. 

Mimo opornej sentencji starszyzny wy- 
trwał Berkowicz w zamierzeniu i upoważ- 
niony -przez Rząd do robienia zaciągu 
przemówił płomiennemi ustami ojca do 
braci wyznaniowej. 

Pomyślano i o własnym sztandarze. 

Z uzbieranych funduszów powstało 
dzieło niezwykle ozdobne, cacko sztuki 
hafciarskiej. Całość, wyszyta srebrną ni- 
cią, przedstawiała polskiego orła z roz- 
piętemi skrzydłami, z dużą, majestatycz- 
ną koroną nad głową, koroną, obsadzoną 
rubinem. Podtrzymywali ją anieli z szma- 
ragdowemi oczami. Na półbrzuszu kró- 
lewskiego ptaka, tuż pod szyją, znalazło 
się imię Boga, utkane hebrajskiemi lite- 
rami. U dołu armatura: bębny,, lufy dzia- 
łowe, chorągwie. 

Brak energji organizatorskiej, stanowi- 
sko kahatu, były grobem zabiegów Ber- 
kowicza. Nim pułk otrzymał chrzest w 
ogniu bojowym, rozpadł się, — a jego 
twórca wstąpił z synem Leonem do legji 
kaliskiej jako major. 

Ów sztandar istnieje jeszcze w stanie 
nieposzlakowanym i znajduje się w War- 
szawie. Po uśmierzeniu powstania oddano 
бо Chaimowi Dawidsohnowi, członkowi 
dozoru bóźnicznego z krwawego okresu 
ruchawki narodowej. Dawidsohn w chęci 
ukrycia go przed argusowem okiem Ro- 
sjan zamkną! chorągiew w skrzyni żelaz- 
nej. Tak dochowała się pamiątka histo- 
rycznego znaczenia w jednej rodzinie, aż 
przeszła w ręce dr. Noe Dawidsohna, le- 
karza akademickiego domu żydowskiego, 
na Pradze. Tajemnica, dotycząca urato- 
wania cennego zabytku, prysła poniekąd 
skutkiem reprodukowania go w książecz- 
ce E. N. Frenka i Ch. Zagorodskiego 
p.t. „Rodzina Dawidsohnów*. Wydruko- 
wana hebrajskiemi czcionkami, była nie- 
dostępną dla czytającej polskości. Obec- 
nie nie żyje już Dr. N. Dawidsohn i pew- 
nie spadkobiercy zmarłego wiedzieć mu- 
szą, co stało się z zabytkiem narodowego 
znaczenia. Czyżby nie było gestem odpo- 
wiednim, aby w setną rocznicę powstania, 
znalazł się sztandar w naszem muzeum 
wojsk i zajął poczesne miejsce na wysta- 
wie pamiątek, zamiast kryć się w ścianie 
prywatnego mieszkania?.. Fundowało go 
społeczeństwo, niech do niego wróci!.. 


Ernest Łuniński 
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Amerykanin—żołnierz 


powstania listopadowego 


Doktór medycyny Paweł F. Eve, oby- 
watel Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półn., który przybył dobrowolnie w ro- 
ku 1830 do Polski, ażeby uczestniczyć w 
walkach z moskalami. Wzięty po pupadku 
rewolucji do niewoli moskiewskiej i wię- 
ziony przez lat kilka, powrócił w roku 
1835 do Ojczyzny, gdzie zmarł w poło- 


DR. PAWEŁ F. EVE 


wie lat sześćdziesiątych, darząc serdecz- 
ną przyjaźnią i poparciem naszych wy- 
chodźców na ziemiach Ameryki. 

Zwłoki dr. Pawła F. Eve'a spoczywają 
w Augusta, w jednem z głównych miast 
Stanu Georgia. 

Z okazji nadchodzącej setnej rocz- 
nicy naszych zmagań o Niepodległość, 
Stowarzyszenie Polskich Lekarzy i Den- 
tystów w Ameryce, postanowiło uczcić 
tak szlachetnego amerykanina i druha 
Polski, przez postawienie mu pomnika 
kosztem 10,000 dolarów w mieście, gdzie 
został pochowany. Należy zaznaczyć, iż 
promotorem tego postanowienia jest nasz 
ambasador w Waszyngtonie, p. Tytus Fi- 
lipowicz. 
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W. KARWOWSKA - EURIDYKA 


Fot. ]. Malarski 
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N. GRUDZINSKA — VENUS 


Na kanwie przesilenia teatralnego 


Trzeba to sobie otwarcie powie- 
dzieć: znaczenie teatru w społe- 
czeństwie naszem bardzo osłabło. 
Teatr przestał już być tym jedy- 
‚ nym, po za kościołem, przybytkiem, 
gdzie przed wojną w b. Królestwie 
rozbrzmiewała mowa polska. Za- 
interesowanie dla literatury, a więc 
i dla twórczości dramatycznej, 
przygasło. Kult dla talentów ak- 
torskich osłabł, Premjera nowej 
sztuki przestała budzić zaintereso- 
wanie. Do tego stopnia, że dyrek- 
cje teatrów zniosły premjere. 
Przedstawienie dla krytyki i dla za- 
proszonych gości przesunięte bywa 
na 3, 4 nawet 5-ty wieczór. ' Sztu- 
ka juz jest poniekąd ograna, pan- 
toflowa poczta już stworzyła o niej 
opinję, plotka uruchomiła opinię, 
wzbogacając ją swemi dodatkami. 
Premjera dzisiejsza, to panna mło- 
da bez wianuszka z kwiatu poma- 
rańczowego. 


Jakże dalecy jesteśmy od tych 
tak niedawnych przecież czasów, 
kiedy premjera oryginalna w War- 
szawie była dla inteligencji i bur- 
żuazji stołecznej pewnego rodzaju 


świętem! Ubiegano się o miejsca, 
handel biletami kwitnął, dzienniki 
podniecały ciekawość... Przedsta- 
wienie nabierało charakteru uroczy- 
stego, atmosfera przesiąknięta była 
życzliwem oczekiwaniem. Powo- 
dzenie cieszyło wszystkich, niepo- 
wodzenie — wywoływało konster- 
nację. Dobrze się wtedy działo 
teatrom w Warszawie. 


Czasy się bardzo zmieniły. Nowa 
publiczność zaczyna unikać teatru, 
zwłaszcza poważniejszego. Brak 
pieniędzy? Nieprawda. Komisja 
międzyzwiązkowa tak hojnie roz- 
dziela bilety ulgowe, że każdy mi- 
łośnik sceny może dotrzeć do ich 
źródła. Zaś ceny biletów ulgowych 
równają się cenom biletów do ki- 
nematośrafów. Publiczność nie chce 
chodzić do teatrów, bo repertuar 
przeważnie nie odpowiada gustom 
tej nowej publiczności, urobionej na 
kinematografach i kabaretach. Dy- 


TEATR WIELKI: „ORFEUSZ W PIEKLE*, OPERETKA 


J. OFFENBACHA 


T. MANKIEWICZÓWNA—KUPIDYN 
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rekcje teatrów z trudem znajdują 
drogę między Scyllą nieubłaganej 
w swych postulatach krytyki a Cha- 
rybdą znękanej codziennemi tro- 
skami publiczności. Przytem pra- 
sa, dawna, czuła opiekunka tea- 
trów, straciła do nich serce: Zre- 
dukowała w stosunku do nich bar- 
dzo znacznie swoje zainteresowa- 
nie. Zaś teatry, jak każde przed- 
siębiorstwo, opierające się na ła- 
skach publiczności, potrzebują re- 
klamy. 

Nie należy mniemaé, aby te Кіо- 
poty dyrekcji teatralnych istniały 
tylko w Warszawie i w innych mia- 
stach polskich. W równie silnym 
stopniu dają się odczuwać w Pary- 
zu, jeszcze więcej może — we Wło- 
szech i w Hiszpanji. Życie ulega 
głębokim przeobrażeniom, а tech- 
nika przedsiębiorstw teatralnych 
nie zmieniła się wiele, lub zmieniła 
się, w teatrach prywatnych, bardzo 
mało. Nie jest to oczywiście jedy- 
ny, nie jest to nawet główny powód 
przesilenia, — lecz i w tym kierun- 
ku trzeba szukać również nowych 
metod działania. Nie można upie- 
rać się przy dyliżansie w epoce sa- 
mochodów i samolotów. 

K. 
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Romans ministerjalny 


Krzyżowanie się oficjalności naj- 
wyższych urzędów państwowych z 
prywatnemi ułomnościami ludzi, 
zajmujących te poważne urzędy, 
stanowi zasadniczy komizm tej za- 
bawnej sztuki, noszącej tytuł ,,Ro- 
mans ministerjalny”, a napisanej 
przez dwóch wytrawnych znawców 
sceny, pp. Coolus'a i Rivoire'a. Na 
tej sztuce, mającej pretensje do za- 
pewnienia nam kilku miłych chwil 
wieczorowych, istotnie można przy- 
jemnie spędzić dwie godziny, bo 
obaj wymienieni komedjopisarze 
francuscy posiadają w wysokim 
stopniu to, co się nazywa zaletami 
towarzyskiemi: umieją prowadzić 
inteligentny а bezpretensjonalny 
djalog, błyskający dowcipem. Ro- 
mans ministerjalny daje sposobność 
p. Jerzemu Leszczyńskiemu do cza- 
rowania nas wrodzonym wdziękiem 
tego prawdziwie uroczego artysty, 
a p. Bogusławowi Samborskiemu 
daje okazję do stworzenia bardzo 
plastycznego typu, może cokolwiek 
odchylonego od zamierzeń autor- 
skich, ale pełnego dowcipu. Міе- 
dzy tymi dwoma znakomitymi arty- 
stami snują się dwie śliczne sylwet- 
ki niewieście, inkarnowane .przez 
pp. Milę Kamińską i Janinę Roma- 
nównę, a wszystko to jest puszczo- 
ne w komedjowy taniec wytrawną 
ręką reżyserską p. Aleksandra Wę- 
gierko. 


Ostatnia premjera Teatru Pol- 
skiego dała nam sposobność do po- 
równania lokalów ministerjalnych 
w Polsce i we Francji. Gabinet 
polskiego premjera, oglądany przez 
nas w Teatrze Letnim w sztuce 
Grzymały Siedleckiego, przypomi- 
na kawalerskie mieszkanie na 
„czwartaku'. Poczekalnia francu- 
skiego ministra rolnictwa jest rze- 
rzywiście fragmentem europejskich 
apartamentów ministerjalnych. 

Efektowne dekoracje do Roman- 
su  ministerjalnego projektował 
p. Karol Frycz, mistrz dobrego 
smaku. 


W. Gr. 


Miniatury Kazimiery 


| Dąbrowskiej 


Ww podpisie pod miniaturami znanej ar- 
tystki, Kazimiery Dąbrowskiej, które bu- 
dzą zachwyt na Dorocznej Wystawie Je- 
siennej, zaszła pomyłka, Zamiast nazwi- 
ska p. Malickiej winno figurować nazwisko 
M. Janiny Romanówny, tę bowiem uro- 
сга artystkę w roli „Amelji* przedstawia 
miniatura p. K. Dąbrowskiej. 


Teatr Wielki m. Poznania 


Repertuar operowy i operetkowy Tea- 
tru Wielkiego w Poznaniu utrzymuje się 
na wysokim poziomie artystycznym: 

Wystawiona z wielkim  pietyzmem 
opera Verdiego „Siła Przeznaczenia”, w 
której święciła tryumfy p. Bojar - Prze- 
mieniecka i świetni Jej partnerzy, p. Karol 
Urbanowicz i p. Aleksander Karpacki, 
została przyjęta przez publiczność entu- 
zjastycznie. 

Niemniejszy sukces odniosła opera Eu- 
genjusza 4 Alberta „Zamarłe Oczy”. Wy- 
bitnym zaletom teatralnym, jak i orygi- 
nalności tematu zawdzięcza ta opera swój 
wielki sukces, który po raz pierwszy zdo- 
była na premjerze w marcu 1916 r. w Kró- 
lewskiej Operze w Dreznie. Trudno po- 


minąć milczeniem głównych wykonawców 


opery. Po za wspaniałą odtwórczynią 
Myrtocli z Koryntu w osobie primadonny 
Opery Poznańskiej p. Zofji Fedyczkow- 
skiej trudno pominąć p. Wandę Reossle- 
równę, które dzięki swym wysokim wa- 
lorom artystycznym zbierały zasłużone 
oklaski. Pozatem należy się niemniejsze 
uznanie p. dyrektorowi Wojciechowskiemu 
za kierownictwo muzyczne. 

70-lecie urodzin Mistrza Ignacego Pa- 
derewskiego uczciła Opera Poznańska wy- 
stawieniem Jego jedynego dramatu mu- 
zycznego „Manru”. Powrót ,Мапги" spo- 
tkał się z powszechnem uznaniem muzy- 
kalnego społeczeństwa. 


Bezbarwna jak dotychczas operetka po- 
znańska, dzięki niedobranemu zespołowi 
i która jedynie „utrzymuje się przy ży- 
ciu”, zawdzięczając utalentowanemu i 
ruchliwemu p. Józefowi Sendeckiemu — 
dzisiejszemu ulubieńcowi poznańskiej pu- 
bliczności, oraz zespołowi baletowemu 
z p. Jedyńską na czele, nagle ożyła, na- 
brała rozmachu. Odzyskała powodzenie. 
Publiczność zaczęła się tłumnie cisnąć do 
kasy. Któż był tym, kto wyrwał poznań- 
ską operetkę ze szponów odrętwienia? 
Oczywiście znana primadonna operetko- 
wa Elna Gistedt. 

Dźwięczny głos, werwa, temperament, 
humor i wdzięk Elny Gistedt w parze z 
jej czarującą pikantną wymową cudzo- 
ziemską zdołały rozentuzjazmować tłumy 
publiczności. Występy gościnne Elny Gi- 
stedt w przemiłych i melodyjnyh operet- 
kach „Orłowie” i „Księżniczce Czardasza“ 
były w Poznaniu rewelacją sezonu ope- 
retkowego. 

Jerzy Rodziewicz 
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7. TEATRU WIELKIEGO М. POZNANIA 


BOJAR - PRZEMIENIECKA, 
NISTKA, W ROLI 


ZNANA _SOPRA- 
TYTUŁOWEJ W OPERZE 
VERDIEGO „SIŁA PRZEZNACZENIA“ 

Fot. Markiewicz 
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Jeszcze z powodu 


W ubiegłym tygodniu „Świat“ umieścił 
fotografję, przedstawiającą odlew bronzo- 
wy „Króla Warneńczyka”, wystawiony dla 
zaproszonych gości w jednym z salonów 
zamkowych przed wysłaniem do Sofji. 
Jak wiadomo, bronz ten, dzieło znakomi- 
tego artysty-malarza Edwarda Wittiga, 
ofiarowany został przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej jako prezent ślubny kró- 
lewskiej parze bułgarskiej. 

Należy dodać, że piękny ten odlew w 
bronzie wykonały Zakłady Artystyczne 
Leona Kranca i Lempickiego w Warsza- 
wie. Z tychże Zakładów również wyszedł 
odlew rzeźby Henryka Kuny, znajdujący 
się w salonie Listopadowym u Baryczków, 
a stanowiący portret znanego artysty-ma- 
larza Witkowskiego. Oba te odlewy 
świadczą, że nie potrzebujemy już szukać 
tego rodzaju fabryk zagranicą. Zakłady 
Artystyczne Leona Kranca i Łempickiego 
stoją na takiej wyżynie artystycznej, że 
mogą wytrzymać wszelkie współzawodni- 
ctwo, 


eA Or IPERE 


MÓWIĄ, ŻE... 


. tegoroczny sezon artystyczno- 
literacki ma przynieść niemało wy- 
darzeń dość sensacyjnych, intere- 
sujących premier teatralnych, kil- 
ka debjutów  dramatopisarskich. 
Nadto ma się ukazać szereg fascy- 
nujących powieści naszych wybit- 
nych pisarzów. 


. Ww „Europie, w .,Ziemian- 


skiej”, w ,,Cristalu czy u „Wró- 
bla” nasza „cyganerja' i „dyka- 
sterja' literacka już omawiają, 


obmawiają, oceniają, taksują, po- 
tepiaja, sądzą, zabiegają, wyroku- 
ją. komentują, intrygują, sprzysię- 
gaja się, spiskują, reklamują, ето- 
cjonuja, proteguja, бапіа i zachwy- 
caja się|... 

— Słyszałeś, Piotruś pisze nową 
powieść. 

— A któż mu wyda!? 

— X-wicz złożył dyrekcji tea- 
tru nową swoją komedję! 

— Y-owski skończył nareszcie 
sonet. 

— No, to będzie... elegja! 

— Wiesz, Zet ma jednak talent. 
Jego ostatni dramat udał mu się. 
Ludzie wychodzą z teatru wzrusze- 
ni do łez. 

— Tak, opłakują stracone na 
bilet pieniądze! 


Epitety — druzgocące! Kajda- 
niarz, бгаїотап, kretyn — to je- 
szcze niemal pochlebstwa. O jed- 
nym i tym samym autorze można 
usłyszeć dwie, trzy krańcowo róż- 
niące się opinje. Przy tym stoliku 
słyszysz, że to świetny talent, nie- 
zastąpiony, poprostu opatrznościo- 
wy. Tak. A o trzy kroki dalej do- 
wiadujesz się ze zgrozą, że ten nie- 
zwykły talent, to... zwykły grafo- 
man, drapujący się obłudnie w to- 
бе i w chiton genjusza. 

Jeśli jesteś pisarzem i wcho- 
dzisz do kawiarni, komilitoni po 
piórze, сопітёге гу literaccy i 
współtowarzysze rzemiosła witają 
cię z otwartemi ramionami: 

— Jak się masz! Czuwaj! Cześć! 
Czołem! Przeczytałem twą książkę 
jednym tchem. Co tu dużo gadać 
— rewelacyjna! ` 

‚ А ledwie się odwrócisz do wyj- 
ścia, ci sami twoi apologeci i zoile 
patrzą wślad za tobą wzgardliwie. 

— Półgłówek — szepczą, wska- 
zując na ciebie. A w tem ich powie- 
dzeniu odnajdziesz wyniosłość Au- 
бага i współczucie „,litościwego” 
serca... 


Tak tam sobie mówią i gadają. 

Byłoby to nawet wesołe, gdyby 
nie było tak smutne. Ale to jest 
przecież takie „ludzkie“! Talentom 
nie zaszkodzi, a miernoty długo па 
piedestale utrzymać się i tak nie 
dadzą! 

Mówią tam jednak, w kawiar- 
niach i gdzieindziej, również i rze- 
czy bardziej zajmujące. 


Mówią, że... 


ZOFJA NAŁKOWSKA nieda- 
wno obiecywała nową powieść, 
związaną tematycznie z „Domem 
Kobiet'. Zamierzała podobno wy- 
jaśnić, kim właściwie był Krzy- 
sztof. Zmieniła jednak plany, po- 
ciągnęła ја Melpomena. Dyr. 
Szyfman posiada już jej drugą 
sztukę. Tak, jak w „Domu Kobiet”, 
w nowej swej sztuce również za- 
chowuje p. Nałkowska zasady kla- 
sycznej jedności akcji, miejsca i 
czasu. Trzech mężczyzn i dwie ko- 
biety. Temat: zbrodnia i prawo mo- 
ralne do przebaczenia. Następną, 
trzecią z kolei sztukę zakontrakto- 
wał już, jak słychać, Teatr Naro- 
dowy. U Gebethnera i Wolffa uka- 
że się niebawem tom nowel p. Nał- 
kowskiej р. і. „Ściany Świata”. 

spólnym ich tematem ma być za- 
śadnienie przestępstwa. 


WANDA MIŁASZEWSKA, au- 
torka „„Kacząt” i szeroko tłumaczo- 
nego ,,Zatrzymanego Zegara", koń- 
czy powieść współczesną p. t. „Na 
cztery wiatry". 


JAN KUCHARZEWSKI, były 
premjer, autor fundamentalnej pra- 
cy „Od Białego Caratu do Czerwo- 
nego’,  iłustrującej genetycznie 
wielkość i upadek Rosji, kończy 
IV tom tego cyklu р. t. „Ruina Re- 
formy”. Dzieło ukaże się w stycz- 
niu nakładem Kasy im. Mianow- 
skiego. 


ADOLF NOWACZYŃSKI prze- 
rwał, jak mówią, prace literackie. 
Zapowiedział, że napisze powieść 
satyryczną, społeczną. Miał wydać 
dalszy tom studjów literackich. 
„Pamflety” są już wyczerpane w 
księgarniach. Miał też napisać stu- 
dium о Felicjanie Faleńskim. 
Wszystko odłożone. Więc nad 
czem pracuje autor „Wiosny Na- 
rodów '? Nad dramatem? Nie. 
Wykończenie dramatu historyczne- 
бо р. t. „Cezar i Człowiek“ — od- 
roczone. Nowaczyński oddany jest 
i pochłonięty całkowicie opracowa- 
niem odczytu na temat nadchodzą- 
cej wojny i grożących Polsce roz- 
biorów. Odczyt ten zamierza wy- 
głosić w 20 miastach polskich i 
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równocześnie wydać w broszurze. 
Siedzi narazie w Gdańsku, dogod- 
nym, jak utrzymuje, dla opraco- 
wania przedmiotu. Odczyt będzie 
miał tytuł: „Czy już 1931, czy do- 
piero 1932?” 

TADEUSZ BOY - ŻELEŃSKI 
lada dzień wypuszcza w świat no- 
wą książkę feljetonów. Nadto za- 
trudniony jest nie na żarty nowem, 
olbrzymiem wydawnictwem  „Bi- 
bljoteki Воу'а". Właśnie ukazują 
się na rynku tom 17 i 18: Balzaca 
„Stracone Złudzenia” i Benjamina 
Constant'a „Adolf. 


MAGDALENA SAMOZWA- 
МЕС, która Na ustach grzechu” 
najpomyślniej przybiła do portu 
literatury wysokiej klasy, pisze w 
zaciszu komedję sceniczną. Kon- 
flikt między uczuciem i pieniądzem 
w małżeństwie. 

STANISŁAW MIŁASZEWSKI 
wystawia w tym sezonie nową ko- 
medję poetycką. Będzie to sztuka 
w 4-ch aktach z epoki pierwszych 
lat XIX-go wieku. Tytuł: „Piękne 
Polki”. 


JULJUSZ KADEN - BAN- 
DROWSKI w najbliższym czasie 
wydaje dwie nowe książki: „Pióro, 
miłość, kobieta“ oraz „Za stołem i 
na rynku”. Podobno jest pochło- 
nięty pracą nad nową wielką po- 
wieścią. 

ANDRZEJ STRUG zacznie nie- 
bawem drukować w „Świecie“ 
część powieści „Żółty Krzyż” p. t. 
„Ostatni Film Evy Evard'. U 
Mortkowicza systematycznie uka- 
zuje się zbiór pism Struga w 20-tu 
tomach. Świeżo wyszedł tom 12-ty. 


FERDYNAND GOETEL pobrał, 
jak donoszą pisma, fantastyczną 
zaliczkę od „I. К. С." i wybrał się 
w pierwszych dniach grudnia w no- 
wą egzotyczną podróż. Tym razem 
aż nad wybrzeża Gangesu. Zape- 
wne przywiezie stamtąd nową świe- 
tną powieść. Będzie to pierwsza 
polska książka o współczesnych, 
zagadkowych, niepokojących * In- 
djach. „Król Nikodem”, sztuka na- 
pisana do spółki z Rafałem Mal- 
czewskim, grana już we Lwowie, 
ukazać się ma niedługo na scenie 
Teatru Nowego. SS: 


WACŁAW BERENT, znakomity 
autor „Próchna ', zdala stojący od 
zgiełkliwego życia naszej cyga- 
nerji kawiarnianej, napisał nową 
powieść, której ukazanie się ocze- 
kiwane jest z żywą radością czy- 
telników i wielbicieli autora „Próch- 
па". Fragmenty tej powieści, któ- 
rej tytuł pozostaje dotąd w ukry- 
ciu, ogłosi niezadługo „Pamiętnik 
Warszawski”, 


JOZEF WEYSENHOFF, znako- 
mity autor ,,Sobola i раппу" i ,,Ja- 
па bez ziemi”, drukuje w „Gazecie 
Warszawskiej” nową świetną po- 
wieść humorystyczną р. t. „Ulica“, 
która niebawem też ukaże się w 
wydaniu: książkowem. 


JAN LORENTOWICZ pracuje 
nad historją literatury polskiej o- 
raz nad historją polskiego teatru. 
Obie prace mają być doprowadzo- 
ne aż do ostatnich lat. 


KAZIMIERZ  WROCZYŃSKI, 
autor „Dziejów Salonu', wydaje 
tom humoresek p. t. „Romans kry- 
minalny `. Pisze również dwie sztu- 
ki teatralne, obie kameralne. Jedna 
przeznaczona jest dla teatrów 
szyfmanowskich, druga dla Teatru 
Nowego. Zgromadził nowy tomik 
wierszy. Nadto ogłosi niebawem ku 
przerażeniu konfraternji piszącej 
drugą serie , Родрагпазіа". 


ZDZISŁAW  KLESZCZYŃSKI, 
autor ,,Zywota Colombiny”, wykoń- 
czył dla „Кигјега Warszawskiego” 
nową, błyskotliwą, współczesną po- 
wieść р. t. ,, Тугап”, którą „Kurjer“ 
zacznie drukować na Nowy Rok. 
Dia Dyr. Szyfmana przekłada Ко- 
medje Savoir'a „Le petite Cathćri- 
ne', sztukę, cieszącą się olbrzy- 
miem powodzeniem na scenach pa- 
ryskich. Z dziedziny dramatycznej 
pisze sztukę poetycką p. t. „Do- 
гоїка", której fragmenty, drukowa- 
- пе w odcinkach „Kurjera War- 
szawskiego , wzbudziły ogólne za- 
interesowanie. Wyda też Klesz- 
czyński - poeta nowy tom wierszy. 


KAROL IRZYKOWSKI zamie- 
rza wydać tom studjów społeczno- 
kulturalnych р. t. „Mosty“ i prócz 
tego tom zasadniczych rozpraw і 
polemik literackich. 


LUDWIK HIERONIM MOR- 
STIN, autor „„Kłosu Panny”, pisze 
powieść p. і. „Rozgrzeszenie ', któ- 
га wyda F. Hoesick. Jest to historja 
kobiety, która nie może pogodzić 
wybuchów swej namietności z wa- 
runkami współczesnego życia i 
współczesnej cywilizacji. Rozwią- 
zanie znajdzie ona dopiero w meta- 
fizycznie pojętem macierzyństwie. 
Drugie zagadnienie w tej książce, 
to stosunek religji do wiedzy. 


KORNEL MAKUSZYŃSKI, bo- 
ski Kornel, obdarował niedawno 
dzieci prześliczną gwiazdką. Jest 
to „Przyjaciel Wesołego Djabta”. 
Na wakacje zapewne wykończy no- 
wą książkę dla młodzieży. 


JERZY KOSSOWSKI, autor 
„Zielonej Kadry”, zakopał się w 


romantycznem odludziu, w okoli- 
cach Krosna, gdzie pono miał swą 
pustelnię sam św. Jan z Dukli. 
Samotność i asceza sprzyja twór- 
czości. Co pisze? Dla Gebeth- 
nera i Wolffa drugą część „Ce- 
glanego Domu', a dla „Tygod- 
nika [Ilustrowanego powieść па 
temat wojny polsko-bolszewickiej, 
opartą na źródłowych materjałach, 
które skrupulatnie przewertował. 
Skusił go także film. Wobec czego 
ma już na ukończeniu 2 scenarju- 
sze. „Szyb Р. 23° obrazuje akcję 
w świecie robotników, wiertaczy 
nafty i pracowników huty szklanej 
w Krośnie. 

Teatr Narodowy wystawia nieba- 
wem wieloodsłonową „Sprawę Dan- 
tona” STANISŁAWY PRZYBY- 
SZŁWSKIEJ, córki Stanisława 
Przybyszewskiego. Jest to historja 
walki Robespierra z Dantonem. 
Wbrew utartym szablonom przed- 
stawia nam autorka Dantona jako 
wielkiego łajdaka anarchistycznego. 
Opiera się w tym względzie na wy- 


wodach pewnych historyków, któ- 
rzy usiłują dowieść, że wielki try- 
bun ludowy był płatnym szpiegiem 
Pitt'a. Robespierre zato, dążący per 
fas en nefas do celu, miał rzekomo 
na widoku jedynie pomyślność i 
wielkość Francji. 


W teatrze Narodowym wystawia 
lada dzień nową komedję tegorocz- 
ny laureat nagrody państwowej, 
autor ,Ему", ,Раріегомебо Ko- 
chanka“, „Lekkoducha”, „Ptaka“ 
„Żeglarza' i wreszcie „Adwokata i 


róży”, JERZY SZANIAWSKI. 


— „Nie mogę jeszcze nic o niej 
mówić — odpowiada autor na py- 
tanie, dotyczące nowej sztuki — 
poza tem, że sztuka zbliża się ku 
dramatowi psychologicznemu. О- 
prócz tego mam już gotowy zbiór 
nowych nowel, który czeka tylko 
na wydawcę. Oto moje ostatnie pra- 
ce — kończy Jerzy Szaniawski — 
o dalszych przedwcześnie jeszcze 
mówić. ` 


(D. n.) E. M. 5. 


OTWARCIE HUTY, PRODUKUJĄCEJ SZKŁO DO ŻARÓWEK 


UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA PIERWSZEJ W POLSCE HUTY PRODLKUJĄCEJ SZKŁO DO ŻA- 
RÓWEK. POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA ZASZCZYCIŁ SWĄ OBECNOSCIĄ PAN PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ. POŚWIĘCENIA DOKONAŁ KS. BISKUP GALL. OBOK PANA PREZYDENTA 
STOJĄ DYR. CUSTERS, DYR. PHILIPS, DYR. OKONIEWSKI, KS. BISKUP GALL, WOJ. W. JA- 


ROSZEWICZ, KS. BISKUP SZLAGOWSKI, PREZYDENT SŁOMIŃSKI. 
Fot. St. Brzozowski 
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CIEKAWY PORAZ W POSELSTWIE BUŁGARSKIEM 


1) Р. ministrowa Robew, 2) panna Robew, 3) panny Marszo-Siedlewskie 


W salonach apartamentu Poselstwa buł- 
garskiego — Aleje Ujazdowskie 39 — 
jasno, gwarno i barwnie. Na ścianach, fo- 
telach, stolikach — tkaniny, hafty, suknie, 
kilimy. Aż ciepło od wszelkich tonów 


łagodnej, prześlicznie skojarzonej czerwie- | 


ni. Przetyka ją ciemne złoto szychu i ce- 
kinów, podkreśla głęboka czerń, często 
stanowiąca tło ubioru. Bieli dużo także, 
zahaftowanej œw szlaki i kwiaty: ście- 
giem pojedyńczym, półkrzyżykowym, któ- 
ry jest charakterystyczny dla ludowego 
hafciarstwa bułgarskiego. Inicjatorka і 
protektorka pokazu, p. ministrowa Robew, 
spotyka gości na środku pierwszego sa- 
lonu, wytworna i miła, w czarnej sukni, 
haftowanej srebrem — modą narodową. 
Młodziutka jej córka i dwie panny Karszo- 
Siedlewskie wyglądają prześlicznie w lu- 
dowych kostjumach białych z pąsowemi 
wyszyciami. Przy pomocy personelu po- 
selstwa i współudziale samego ministra — 
рапіе oprowadzają zwiedzających, częstu- 
ją ich herbatą i objaśniają eksponaty. 
Niezmiernie bogato przedstawia się 
dział kostjumów ludowych odświętnych, 
od góry do dołu grubo zahaftowanych zło- 
4 nicią i cekinami, oraz zbiór klamer, 
zansolet, szpilek i innych ozdób mosięż- 


nych. 
Na jednej ze ścian zwraca ogólną uwa- 
śę wspaniały szal stylizowany — białe 


kwiaty na czarnym jedwabiu. W dziale 
dywanów — prastary kilim, zszyty z wie- 
lu kawałków, subtelny w rysunku i dobo- 
rze barw czarmych i ciemno-pąsowych. 
Mnóstwo rzeczy już sprzedano. Przez 


dwa dni trwania wystawy zwiedziło ją. 


wiele osób ze świata artystycznego stolicy. 
Impreza jest ciekawa i udana. 
E М. 5. 


„w Polsce czy zagranicą. 


Pw ЗЗА 1 


Fot- Brzozowski 


„РВ: ASS": 


Ukazał się № 3 „Prasy“, organu Pol- 
skiego Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism, redagowanego przez dyrekto- 
ra tego Związku St. Kauzika. Na treść 32- 
stronicowego zeszytu „Prasy” składają się 
w pierwszym rzędzie 4 artykuły poświę- 
сопе sprawom  prasowo - wydawniczym: 
uczczeniu rocznicy powstania 1930 r. i roli 
prasy podczas tego powstania poświęcone 
są dwa artykuły: K. Świerkowskiego — 
„Prasa powstania listopadowego” i J. Be- 
ro — ,Z. działalności biura prasowego 
Rządu Narodowego w 1831 г."; bilansowi 
25-lecia pracy wydawniczej red. St. Krzy- 
woszewskiego — artykuł wybitnego kry- 
tyka literackiego i powieściopisarza 
Czekalskiego pt. „Świat — jubilat", wresz- 
cie dziedzinie stosunków prasowych za- 
granicznych poświęcony jest artykuł pt. 
„Kryzys ogłoszeniowy w Anglji*. Nastę- 

ują potem sprawozdania z działalności 
Związku Wydawców Dzienników i Czaso- 
pism w okresie październik — grudzień 
r. b. oraz z działalności Związku Syndy- 
katu Dziennikarzy Polskich w tymże okre- 
sie. Drugą poważną częścią № 3 „Prasy”, 
to bogaty materjał informacyjny, przed- 
stawiający cenne dane dla każdego przed- 
siębiorstwa wydawniczego i graficznego, 
a także każdego interesującego się prasą 
Materjał ten 
zgrupowany jest w działach następują- 
cych: Z życia prasy polskiej i zagranicz- 
nej. Przegląd ustaw i rozporządzeń. Są- 
downictwo a prasa. Rynek krajowy. Za- 
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myka numer: „Przegląd piśmiennictwa fa- 


chowego”. Całość trzeciego numeru „Pra- 


зу", jak i numerów poprzednich świadczy, 
że czasopismo to staje się poważnym in- 
formatorem i doradcą nietylko wydawców 
i dziennikarzy, ale tych wszystkich, któ- 
rzy interesują się w Polsce życiem praso- 
wo-wydawniczem. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


W RESTAURACJI. 
— Znalazł pan coś przesolonego? 
— Tak... Rachunek. 


Znakomity skoczek, pies policyjny angielski, łatwo bierze przcszKode z pięciu ludzi. 
ondwnio budzi podziw! 


Sport na północy: Renifer, jako siła pociągowa, dla narciarzy 
Fat. The New York Times” 


Popisy łyżwiarskie w Davos: Sześć mistrzyń sportu łyżwiarskiego wykonywa 
trudne ewolucje baletowe na lodzie 


Маегі, złotowłosa pokoiówka miss 
Marty Green, dyskretnie zajrzała przez 
dziurkę od klucza. Jej pani nie spała. 
W zielonej piżamie z ciężkiego jedwabiu 
siedziała przy biurku. 

Obciągnąwszy biały fartuszek, służąca 
zastukała: 

— Czego?! 

— Na dole oczekuje delegacja — 
krzyknęła Maeri przez zamknięte drzwi 
— co mam powiedzieć? 

— Żeby ją wszyscy djabli wzięli! 

Pokojówka nie ruszyła się z miejsca. 
Była przyzwyczajona do przyjemnego to- 
nu chlebodawczyni. I do wyrażeń, które 
nie ustępowały w niczem soczystej gwa- 
rze marynarzy. Czekała. 

Po chwili miss Green przemówiła już 
znacznie uprzejmiejszym głosem: 

— Маегі, jesteś — ? 

— Czekam, proszę pani... 

— To dobrze. Jesteś mądrzejsza, niźli 


myślałam. Powiedz tym ramolom, że 
wyjdę do nich, śdy się ubiorę. Wanna — 7 
' — Gotowa. 

-г Dobrze. Jestem z ciebie zadowo- 


lona! - 

Złotowłose dziewczę sfrunęło w dół 
po schodach. Maeri rozgryzta jedną z doj- 
rzałych brzoskwiń i powoli szła do ła- 
zienki: 

— Właśnie 
Bardzo! 


Wprzelocie spojrzała na kalendarz. 


teraz są mi potrzebni... 


— Dziesięć lat prohibicji. Teraz mam 
trzydzieści. 

Nie zmartwiła się tem bynajmniej. 

— Starzeja się tylko ci, którzy nie ma- 
ją nic E SĘ do roboty! А ja—? 

Zachichotała krótko i złośliwie. 

Znikła w łazience. 

Po upływie pół godziny wolno scho- 
dziła na parter. Była ubrana w granato- 
wy obcisły mundur, na którym widniała 
wielka oznaka „Armji trzeźwości”. Je- 
neralska! Bo też miss Marta Green od 
dziesięciu lat pełniła zaszczytny urząd je- 
пегаіпебо przewódcy „bataljonów antial- 
koholowych*. Nietylko w Chicago ro- 
dzinnem, lecz w całych U.S. A., zwano ja 
z tego powodu nie po nazwisku, lecz krót- 


ko: — „Miss Prohibicja”, 


Była postra- 
chem dla pijaków. Bledli na sam dźwięk 
tego imienia. Najłagodniesi dostawali na- 
padu czegoś w rodzaju szału, albo ści- 
ślej — białej gorączki: й 

— Та bestja! 


Doszedłszy do obszernej sali, w której 
zgromadzona była delegacja, na mgnienie 
zatrzymała się u progu. Coś w rodzaju 
pogardliwego uśmiechu rozbłysło w ką- 
cikach jej warg i zgasło natychmiast. We- 
szła żołnierskim krokiem, po faszystow- 
sku podnosząc dłoń do góry: 

— Witajcie wierni przyjaciele! 

— Niech żyje miss Prohibicja! ry- 
czała delegacja — hip, hip hurra! 
hurra! hurra! 

Jednocześnie, na niewidoczny sygnał, 
orkiestra umieszczona u podjazdu. willi, 
poczęła grać „Hymn antialkoholowy”. 
Zarazem i tam ozwały się okrzyki tłumu, 
którego nie wpuszczono do wewnątrz. 


W odpowiedzi na liczne przemówienia 
miss Prohibicja oświadczyła krótko: 

-- Dziękuję! W celu upamiętnienia 
upływu pierwszego dziesięciolecia trzez- 
wości, z własnych funduszów przeznaczam 
miljon dolarów na dalszą walkę! 

— Nowy miljon! — krzyczała rozentu- 
zjazmowana delegacja — brawo! 

Kapitan policji prohibicyjnej, będący 
także w salonie, w tej chwili spojrzał tak 
na Miss Prchibicję, jakby chciał powie- 
dzieć: 

— Szaleństwo! 

Zamknął mu jednak usta zabójczy 
wzrok Marty Green. Zasalutował i pier- 
wszy skoczył do okna, żeby obwieści* 
zgromadzonym tłumom: 

— Wiedzcie, że miss Marta Green ofia- 
rowuje nowy miljon na zbożny cel dal- 
szego utrwalania trzeźwości w Stanach... 

Niestety wśród zgromadzonej publicz- 
ności wokół willi byli obecni nie tylko 
przeciwnicy alkoholu. Znajdowali się tak- 
ze — zwolennicy „mokrości'. Dlatego 
obok okrzyków wiwatowych ozwały się 
ponure wycia: 

— Hańba! 
to rozszarpiemy ją na strzępy! 
wiedźmę! My żą-da-my whi-sky! 
rzyć to podłe gniazdo! 

Gromady rozwydrzonych młodzików 


Dajcie tu tę czarownicę, 
Tę — 
Zbu- 
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rzuciły się ku ogrodzeniu, zmialajac ро 
drodze uroczyste sztandary „Armii trzeź- 
wości”. Nie wiadomo, do czegoby doszło, 
gdyby nie zimna krew miss Prohibicji. 
2 wyrzutem zwróciła się do kapitana: 

— Co robi policja prohibicyjna? 

Zgromiony znikł, żeby wydać stosow- 
ne rozkazy. Miss Marta Green zimnym 
wzrokiem objęła drżącą ze strachu dele- 
gacje: 

- Jedziemy na akademje! 

Wystraszeni ludzie przerazili sie je- 

szcze bardziej: 
Teraz? 

— Właśnie! 

Ruszyła przodem. Skoro ukazala się 
u podjazdu, policja przywracała już po- 
rządek, ale mimo to, tuż obok głowy 
„jenerała” gwiznęło kilka kawałków ce- 
śły: 

— Potworze, żebyś przy skonaniu nie 
miała kropli wódki! 


W takiej chwili? 


- Ani likieru -- uzupełnił pewien 
mister, odciągany przez policję, od willi, 
jednocześnie za ręce i nogi, — ty trzeź- 


wa lafiryndo!! 

Pełna niemal boskiego spokoju miss 
Prohibicja wsiadła do samochodu i nie 
troszcząc się o to, jak dostanie się reszta 
delegacji do sali. w której miała się od- 
być akademja jubileuszowa, schwyciła za 
kierownicę. Huknął motor. Auto napar- 
ło na resztki tłumu. 

— Precz hołoto! 

Samochód pcemknął w zawrotnym pę- 
dzie, za który każdy inny, nie będący miss 
Prohibicją, zapłaciłby potężną grzywnę. 

Przy wejściu na salę Marta zastano- 
wiła się przez mgnienie: 

— Со to za nowi ludzie? 
policjanci prohibicyjni? 

Nie czas było jednakże na dalsze re- 
fleksje, tembardziej, że zgromadzeni po- 
wstali właśnie z miejsc i bili wchodzącej 
dlugie oklaski. 

— Niech żyje...! 

Pierwsze rzędy zajmowała cała urzę- 
dowa elita miasta. Sami dostojnicy. Pan-. 
na Green zajęła honorowe miejsce na 
podjum. Korzystając z trwających je- 
szcze owacji, po cichu zapytała sąsiada 
z prawej strony: 

— Gdzie jest sędzia Aschigton? 

Nie mam najmniejszego pojęcia... 
To niedobrze — czy na czas wysła- 
no mu zaproszenie? 

~~ Oczywiście miss... Przecież dziesię- 
ciolecie prohibicji jest zarazem niejako 
jubileuszem i jego dziesięcioletniej pra- 
су w walce z „mokrymi”... 

Zamilkli. Orkiestra zdążyła już ode- 
grać okolicznościowe utwory, chór ,,Trze- 
źwych dziewic” odśpiewać kantatę, spe- 
cjalnie na ten dzień ułożoną, a sędzie- 
бо — nie było... Teraz nadchodził czas 
na przemówienie miss Marty. Powstała, 
Nie okazując niepokoju, który ją nurto- 
wał, odgarnęła włosy z czoła. Wbrew 
oczekiwaniom, nie rozbrzmiały przecież 
oklaski, lecz w tej chwili u wejścia uka- 
zał się sędzia i jednocześnie odezwały 
się pytania: 

-- Aschington w asyście uzbrojonej po- 
licji?! 

Zapominając о mówczyni, wszyscy od- 
wracali zdziwione głowy. Istotnie, na sa- 
lę wlewał się strumień policjantów z re- 
wolwerami w dłoniach. 

— Wszyscy — ręce do góry! 

Prezydjum ,,Armji trzeźwości” porwało 
się z miejsc: 

— Со to jest? Со to znaczy? 


To nie są 


КРЕМ 


М ри 


dełkach ро zł. 040 


przykre dni jesienne | 


gdyż nadzwyc 


NIVEA 


Zaleca się natrzeć twarz i ręce codziennie kremem і to nietylko 
ZN przed udaniem się na spoczynek lec 
zas dnia, przed wyjściem na ostre powietrze. 
ер nie można innym, 
jego polega na potrzebnym do pielęgnowania skóry Eucerycie, 
który zawiera tylko Krem Nivea. Nie pozostawiając żadnego 
połysku wnika Krem. Nivea: szybko i zupełnie w skórę. Tylko 
krem wchionięty przez skórę, wywrzeć może swój dobroczynny 
wpływ na tkanki. 
do 2.60 i w 
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach 


również pod- | 
. Кгети Nivea | 
jczajna skuteczność | 


tubach po zł. 1.35 i 2.25 


Panie Aschington, wzywam рапа do 
wytłomaczenia się — pisnęła miss Prohi- 
bicja — jak pan śmie...? 

— Stuchaé rozkazów policji, 


ktćre są 
mojemi rozkazami —- warknął Aschington 

- w pierwszym rzędzie pani, miss...! 

Marta zbladła: 

— Ja..?! Ależ to pomyłka... 

— Tak, ma pani rację. Myliłem się 
dotąd. Dopiero dzisiaj rano udało mi się 
pochwycić dowody, które niezbicie stwier- 
dzają, że pani, miss Prohibicjo, (cha, cha, 
cha!) jest — rzeczywistym i najczynniej- 
szym prezesem trustu nielegalnego handlu 
alkoholu! Pani słyszy?! 

Miss Marta Green zdążyła już opano- 
wać wzburzenie. Nie próbowała dalej za- 
przeczać. Dumnie podniosła głowę: 

— Może... 
uczynić? 

-- Najpierw panią aresztować — par- 


I cóż pan chce ze mną 


sknął szdzia - 
denki. 
ność! 

Wezwani rzucili się naprzód, żeby wy- 
konać polecenie, lecz miss Marta zapo- 
biegawczo podniosła rece: 

— Stać! Chwileczka! Pan ma rację, 
panie Аѕсһіп оп, jestem prezeską trustu 
alkoholowego, ale... 

— Czy mam to uważać za przyznanie 
się do winy? 

— Głupiec pan jesteś — wołała zape- 
rzona miss — nikomu bardziej nie przy- 
sługuje tytuł miss Prohibicji, jak mnie 
właśnie! Pojmujesz to, ty stary ramolu? 

— Pani — ?! 


potem kazać zakuć w kaj- 
Policjanci pełnijcie swoją powin- 


— Naturalnie! Bo komuż bardziej, jak 
nie nam, przemytnikom, na tem zależy, 
żeby prawo o prohibicji było utrzymane? 
Trzydzieści procentów zysku z przedsię- 
biorstwa oddajemy stale, t.j. oddaję ja, 


Teraz 
Teraz zrozumiałeś... ? 


na rzecz utrzymania lego prawa... 
wiesz — ty...? 

Pod wrażeniem tych słów sędzia 
Aschington osunął się bezwładnie na naj- 
bliższe krzesło. Poprostu zemdlał. Kie- 
dy otrzeźwiał, po miss Prohibicji wszelki 
ślad ostygł. Korzystając z zamieszania, 
zdołała się ulotnić. Aschington, szczery 
prohibicjonista, na wieść o ucieczce, chciał 
zemdleć powtórnie, ale machnął ręką z re- 
губпасіа i niespodziewanie zagadnął: 

— Czy 
kiem? 

Ze dwa tuziny dobroczynnych blasza- 
nek wysnęło się pośpiesznie, Aschington 
pił długo i rozumnie Kiedy skończył, 
odezwał się cicho: 

— Pal ją licho, bo przecież ta djablica 
ma rację! 


niema ktoś manierki z konia- 


Jułjan Podoski 


KSIĄŻKOWE PREMIE „ŚWIATA” 


ZNAKOMITYCH POWIEŚCI OTRZYMAJĄ W ROKU 1931 
PRENUMERATORZY „ŚWIATA BEZPŁATNIE 


Co miesiąc jedna powieść, licząca ponad 200 stronic. 


Znakomici powieściopisarze. 


1. H. G. welis 
2. B. Tarkington 
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„Filozof w opałach“. 
„Gentleman z Indiany“. 
. W. Wiliams— „Walka o tajemniczy dokument“. 


W -pierwszem półroczu ukażą sie: 


5. P. Morand 
6. H. Boutet - 


4, В. Ławreniew — 


Staranne tłumaczenia. 


„Drzeworyt“. 


— „Zwycięzcy świata“. 
„Zielony list“. 


Już w styczniu wiec jako pierwsza tegoroczna premja 


H. G. Welisa — 
D Li 


Dotąd nietłumaczona na język polski powieść znakomitego autora 
Alberty“, Króla, 


który był królem* 


N 
دیا‎ 


i wielu 


„Filozof м opałach”. 


„Strejku*, „Ojca Krystyny 


innych. 


VALENTINO PICCOLI 

— Ja niedołęga? Bredzisz chyba... 
Niech tylko Lucyfer da mi urlop, a gwa- 
rantuję, że strącę do piekła dwadzieścia 
cztery dusze kobiece: trzy dziennie... I po- 
każę dwudziestemu stuleciu, kim jestem 

— Załóżmy się. 

— No dobrze. Jak niegdyś w Sewilji: 
pamiętasz? Tak jak wtedy i dzisiaj zwy- 
ciężę. 

Rozmowa ta miała miejsce pomiędzy 
Don Juanem Tenoriem i jego rywalem 
Don Luigi. 

Dwaj potępieni udali się natychmiast 
do Lucyfera, który poszedł na wszelkie 
ustępstwa. 

— Pamiętaj tylko Don Juanie, dodał 
Lucyfer — abyś miał dobry gust. 

БЯ 

Pewnego popołudnia dwudziestego wie- 
ku do wspaniałego palace - hotelu ital- 
skiej stolicy przybył bardzo elegancki je- 
gomosé w ślicznie skrojonem ubraniu. 

W książce meldunkowej hotelu nowy 
przybysz kazał zapisać: „Don Juan Teno- 
rio, Grande di Spagna”. Ale portjer nie 
był zadowolony i zapytał: 

— Miejsce pochodzenia? 

— Proszę więc pisać Sewilja. 

Jednocześnie pomyślał: jestem wszak 
z Sewilji, wstąpiłem tylko do piekła na 
kilkaset lat, ale to głupstwo. 

I udał się do kantoru, by wymienić po- 
kaźną sumkę złotych dublonów na papie- 
rowe pieniądze, poczem udał się na obiad. 

Czarowna noc księżycowa, pełna powa- 
bów, przywróciła rycerzowi dawny nastrój. 
Krążył po rozmaitych kawiarniach z jaz- 
zem i dancingami. Wreszcie w jednej z 
nocnych restauracji kazał się przedstawić 
wytwornej gwieździe filmowe;, piękności 
godnej Don Juana. Gdy zaczął mówić o 
miłości, gwiazda, jak szef biura przyjmu- 
jący nowego urzędnika, zasypała бо ру ta- 
niami. 

— Mówmy rozsądniei Pan 
ma coś wspólnego ze sztuką. 
„metteur en scene?” 

— Sam siebie wystawiam na scenie. 

— A więc jest pan literatem. Ma pan 
wpływy w świecie teatralnym? 

— Żyję w świecie, który sam tworzę: 
w świecie marzeń i rozkoszy. 

— A więc jesteś paskarzem. A to naj- 
lepiej. Jutro zaprowadzisz mnie do mojej 
modystki, nieprawdaż, kochanie? 

Don Juan poczuł się dotknięty. Chcąc 
skierować rozmowę na inne tory, zapytał: 

— Czy pani nie doznała, jak słodko 
jest dać się porwać marzeniom? 

W tej chwili wstał nieznany jegomość 
średniego wieku, mały, krępy, pękaty, ca- 


zapewne 
Jest pan 


| 
e 


| 
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ły ociekający złotem... Gwiazda obróciła 
się plecami do Don Juana, zajęta i prze- 
jęta zwróceniem na siebie uwagi otyłego 
gościa. 

Don Juan musiał się wycofać. 

Następnego dnia Don Juan znalazł się 
w eleganckim salonie na popołudniowej 
herbatce wśród dam z arystokracji inte- 
lektualnej. Odrazu upatrzył swoją ofiarę: 
było to romansopisarka o utlenionych 
włosach mocno podsinionych oczach, po- 
włóczystem spojrzeniu i źrenicach zmę- 
czonych bezustannem patrzeniem na pra- 
wo i na lewo. Literatka zgodziła się chęt- 
nie towarzyszyć Don Juanowi. Lecz gdy 
słynny uwodziciel zaczął mówić o rozko- 
szy i marzeniach, przerwała ти, 

— Зпу.. rozkosze... czytał pan mój o- 
statni romans "Rozkosz upojenia! "3 

— Nie czytam romansów, proszę pani, 
tworzę je sam! 

— Ach to i pan jest romansopisarzem ? 

— Nie, tworzę je w życiu. Przeżyłem 
tysiące romansów. 

— Nie przesądzajmy kwestji... Jeżeli 
nie pisze pan romansów, pisze pan coś 
innego. Dzisiaj wszyscy są literatami. Jest 
pan może krytykiem literackim? 

— Zajmuję się tylko pięknemi kobie- 
tami. 

— Wszystkie sztuki są pokrewne... 
Proszę przeczytać mój romans i napisać 
recenzję w jakiem poczytnem piśmie. 

— Ale upewniam panią, że nie czytam 
romansów i nie wiem, co znaczy to barba- 
rzyńskie słowo „recenzja”. 

— A więc mój drogi, jest pan do ni- 
czego. 

I z wielką 
dyskretnie... 

Tego wieczora Don Juan trafił na poli- 
tyczne zebranie kobiet — prezeski komi- 
tetów, odrodzicielki ludzkości. W pierw- 
szej chwili chciał czemprędzej uciekać, 
nigdy bowiem w życiu nie widział takiej 
brzydoty zebranej razem: włosy potarga- 
ne, nosy krzywe, ustą bez zębów, okulary, 
kapelusiki na bakier, męskie kołnierzyki, 
opadające pończochy... Po długich, mozol- 
nych poszukiwaniach znalazł jednak kan- 
dydatkę na swoją ofiarę i przystąpił do 
ataku, podniecony dotychczasowemi nie- 
powodzeniami. Nowa przyjaciółka prosiła, 
by odprowadził ją do domu. Szli przez 
puste uliczki i płaszcz hiszpańskiego lo- 
welasa оен јак w owe посе w Ме- 
apolu і w Sewilji, gdy jednem tylko spoj- 
rzeniem zniewalał słodkie dziewczątka, 
śniące o miłości. 

— Do jakiej partji pan należy? 

— Gardze ludźmi i z nikim się nie za- 
daję. 


śracją literatka ziewnęła 
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Rys. H. Kędzierska 


i Poskromienie 


DON 
Juana 


— Jest pan indywidualista, anarchista, 
czy reakcjonista? 

— Kocham tylko kobiety, zwłaszcza, 
śdy są tak piękne, jak рапі.. Żyję snami 
o miłości i rozkoszy. 

— Lubi pan kobiety? A więc jest pan 
feminista. Uznaje pan rozwody. 

— Rozwód? cóż to za dziwolag? 

-- Skądże to pan jest? Rozwód jest to 
prawo zawierania nowych związków mał- 
żeńskich, gdy poprzednie były nieudane. 

— Nie podoba mi się to wszystko, Ko- 
cham tylko miłość, a nienawidzę małżeń- 
stwa. 

— A więc jest pan zwolennikiem wol- 
nej miłości? 

— Prawie, że tak. 

— A co pan myśli o głosowaniu ko- 
biet? 

Don Juan nie mógł dłużej wytrzymać. 
Zrobił ostatni wysiłek. 

— Ст jest pani wierną mężowi? 

— Ja? On jest mi wiernym! I dałabym 
mu, gdyby było inaczej. 

з 

Don Juan rozmyślał w swoim pokoju w 
hotelu: minęły już dwa dni, a nie odniósł 
żadnego sukcesu — co gorsza, nie miał 
żadnej nadziei, wszędzie spotykały go te 
same realistyczne wymagania i żądza zy- 
sku. 

A Don Juan chciał, by go kochano dla 
niego samego. 

Wtem ktoś zapukał. 

— Proszę! zawołał Don Juan. Weszła 
zawoalowana kobieta. 

— Don Juanie! przychodzę do ciebie 
porwana siłą fatalną. 

— Со chcesz? 

— Miłości, niczego, tylko miłości, zro- 
zumiałam wreszcie, że tylko miłość jest 
coś warta na świecie, Tylko miłość jest 
nieśmiertelna, tylko dla niej żyć warto. 
Don Juanie, ubóstwiam cię. 

Don Juan energicznym ruchem zerwał 
welon... Okropności! Stała przed nim sta- 
ra wstrętna kobieta bez zębów. 


м. 
ky 


Dusza Don Juana powróciła до piekła 
przed końcem urlopu. Don Luigi Meja wy- 
grał zakład. Gdy wieść rozeszła się po 
piekle i doszła do Shyloka, stary kupiec 
udał się do Lucyfera. 

— О Lucyferze! poślij mię na ziemię, 
a zobaczysz, ile dusz potrafię zdobyć, Nie 
mam uroku Don Juana — to prawda, 
lecz... 

Lucyfer nie raczył nawet spojrzeć na 
lico lichwiarza. 


Przekład z oryg. włoskiego 
Stefanji Kalinowskiej 


HUMOR ZAGRANICZNY 
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— Мат dziś głowę tak ciężką... 
Nie rozumiem, jak kobieta tak lekka mo- 


że odczuwać jakiś ciężar.. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


"W KSIĘGARNI 


Roses PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH & SCHIELE ¢ 


ZADAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY. PODRÓŻNE 
GALANTERJA. SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 varszatkowxa 108 


NÎ ELIKSIR 


IMPERIAL CHEMICAL INDUSTRIES m. 
LIGHTNING FASTENERS 


LONDON.S.W.1. 


SPINACZE BŁYSKAWICZNE 


POLECAJĄ: Spinacze błyskawiczne dla 
śniegowców, getrów, odzieży sporto- 
wej, galanterji skórzanej, akcesorji auto- 
mobilowych etc. etc. 

OSTRZEGAJĄ: Przed imitacjami, które 


łatwo ulegają psuciu i rdzewieniu. 


KAŻDY Oryginalny angielski spinacz 


zaopatrzony jest marką fabryczną jak 


to wskazuje rysunek. 


Wyłączne przedstawicielstwo 
na Polskę i w. m. Gdańsk 


А, ARONSON i $-wie 


1, PL Żelaznej Bramy, Warszawa. 


Znakomite wyniki dotychczasowych se- 
zenów zimowych w tem uroczem uzdro- 
wisku podkarpackiem dały asumpt Za- 
rządowi zdroju do poczynienia przed 
nadchodzącym sezonem zimowym -- kłó- 
ry ітшас będzie jak zwykle od 1 grudria 
do I marca — szeregu ulepszeń. Łazien- 
ki główne zostały rozbudowane dla celów 
sezonu zimowego w ten sposób, iż czyn- 
nych będzie w roku bieżącym 50 kabin - 
przy każdej osobna leżalnia — centralnie 
ogrzanych — należycie wentylowanych i 
dających temsamem pełną gwarancję sku- 
teczności kuracji. Pijalnia wód mineral- 
nych ze słynną „Naftusią” na czele w 
osobnym budynku, również centralnie 
ośrzanym — ułatwia niezmiernie — ze 
względu na swoje blizkie położenie przy 
łazienkach — jeden z koniecznych punk- 
tów kuracji, jakim jest picie życiodajnych 
zdrojów truskawieckich. Szereg zapowie- 


Łazienki 
mineralne 


Pijalnie wód 


mineralnych 


Alub to- 
warzyski 


Sezon zimowy w TrusKawcu 


dzianych interesujących imprez sporto- 
wych, jako to raidów automobilowych, po- 
pisów choreograficznych na torze łyż- 
wiarskim — zawodów narciarskich etc. a 
także możność udziału w pięknych polo- 
waniach gremjalnych, urządzanych przez 
Zarząd, zapewnia kuracjuszom przyjem- 
ny pobyt. Znakomita restauracja zakła- 
dowa, Klub towarzyski, dancingi, kino, im- 
prezy teatralne, koncerty dope:nią całoś- 
ci. Zarząd uzdrowiska dołożył wszelkich 
starań w kierunku utrzymania bezpośred- 
niej komunikacji ze wszystkiemi ośrod- 
kami Polski. Biorąc pod uwagę dzisiej- 
sze ciężkie stosunki gospodarcze, Dyrek- 
cja zdroju przeprowadziła również mo- 
żliwą redukcję cen, by temsamem да” 
możność taniego pobytu w Truskawcu. 


Historyczne historyjki 


O IZWOLSKIM 


Pikantny szczegół o rosyjskim ambasa- 
dorze we Francji znajdujemy w pamiętni- 
kach księcia Biilowa. Kanclerz - arysto- 
krata notuje, że Izwolski był przede- 
wszystkiem snobem. Pochodził z rodziny 
skromnej, ale ambicje wybicia się miał 
wielkie, Pozatem przepadał za kobietami. 
I oto zdarzyło się, że zapragnął poślubić 
panią А. piękną wdówkę po jenerale. 
Bylo to dawno, na początku jego karje- 
ry. Nie odznaczał się urodą; wręcz prze- 
ciwnie; wyglądał na typowego kałmuka, 


Gdy panią А. zapytywano znacznie 
później, czy nie żałuje, że odmówiła 
wówczas ręki obecnemu ambasadorowi, 
odrzekła: 

— Niema dnia, żebym tego nie żało- 
wała, i niema nocy, żebym z tego nie by- 
ła zadowolona. 


ELEGANCKI KAWALER 


„Nawet marzyć tak nić wolno, jak żył 
Lauzun — powiada La Bruyere o tym 
arystokracie francuskim, który był gwia- 
zdą na dworze Ludwika XIV i Ludwika 
XV. Miał szalone szczęście do kobiet. 


Wreszcie zakochała się w nim bliska ku- 
zynka króla — Słońca, tak zwana Gran- 
de Mademoiselle. Król zgodził się na to 
małżeństwo, ponieważ nie lubił kuzynki. 
Аіе sprzeciwiła się temu związkowi ko- 
chanka królewska, pani de Montespau 
Dowiedziawszy się o tem, Lauzun wpadł 
do jej apartamentów i taką zrobił awan- 
turę, takiemi obelgami obrzucił wielką 
faworytę, że trudno je powtórzyć w dru- 
ku. Bo Lauzun mimo elegancji, wesoło- 
ści, dowcipu, był bardzo brutalny. Do- 
stał się za to do więzienia. Ale po kilku 
latach znów wrócił na dwór królewski. 
Żył dziewięćdziesiąt jeden lat. Do końca 
życia jeździł po mistrzowsku konno i cie- 
szył się ogromnym apetytem (chociaż był 
maleńkiego wzrostu). Tę fenomenalną 
postać przypomniał w nowym tomie swo- 
ich prac historycznych książę de la For- 
ce, członek Akademji Francuskiej. 


PRAPRAPRAWNUK 


W męskiej linji Shakespeare nie zo- 
stawił potomków. Ale trzecia córka ge- 
піаіпебо dramaturga, Janina Szekspi- 
równa, poślubiła kapelusznika nazwiskiem 
Hart. Potomek tej Janiny żyje w osobie 
Wiliama Shakespira Herta, Jest biedny. 
Kiedy komitet dorocznego obchodu szeks- 
pirowskiego w Londynie zaprosił tego 
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praprawnuka twórcy Snu nocy letniej na 
uroczysty obiad, rozżalony odprysk wiel- 
kiego poety doby elzbietanskiej szepnął 
przy deserze: 

— Oto wszystko, co mam, za to, że 
jestem potomkiem Szekspira, 

I nerwowo wytarł brodę serwetką. 


PROSZEK 


„KOGUTEK” 


DLA OORO3SŁYCH 


KOGUTEK-MIGRENO 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) ро 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO. 
SIN w oryg'nalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


BK BK BK BL BK BE 


Królestwo Terpsychory 


Wiedeńska tancerka Lotte Serkin, tańce charakte- Taniec hiszpański: Silvia Tschen 
rystyczne Fot. Photo-Plat 


Zespół baletowy wiedeński: ćwiczenia na świeżem powietrzu Fot. „Kazia” 
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Pomnik 
T. Rościuszki w Łodzi 


Przemysłowa stolica Polski, drugie pod 
względem liczby ludności nasze miasto, 
szara, bezbarwna, brzydka Łódź uzyskała 
dn. 14 grudnia r. b. pierwszą ozdobę. Na 
placu Wolności w dalekiej perspektywie 
czterech ulic: Piotrkowskiej, Pomorskiej, 
Nowomiejskiej i Konstantynowskiej sta- 
nął olbrzymi pomnik Tadeusza Kościusz- 
ki. Wysokość jego wynosi 17 metrów, czy- 
li sięga 5-go piętra, a potężna architektu- 
ra nowoczesna, utrzymana w prostych lin- 
jach i geometrycznych bryłach, harmoni- 
zuje z charakterem miasta, pozbawionego 
jakiegokolwiek stylu historycznego. 


Pomnik, będący dziełem znanego za- 
szczytnie artysty-rzeźbiarza, p. Mieczysła- 
wa Lubelskiego, ma dość długie dzieje. 
Wzniesienie бо uchwaliła pierwsza łódz- 
ka rada miejska w setną rocznicę zgonu 
bohatera, w październiku 1917 r. Коп- 
kurs otwarty, ogłoszony w 1922 r. przy 
współudziale warszawskiego Koła Archi- 
tektów, nie dał pożądanego rezultatu. Roz- 
pisano więc konkurs ograniczony wśród 
10 wybitnych rzeźbiarzy polskich, w wy- 
niku którego w r. 1926 pierwsza nagroda 
została przyznana p. M. Lubelskiemu. Je- 
śo też projekt zakwalifikowano do wyko- 
nania. 


Składa się on z pięciu części: stopni, 
płyty kwadratowej, ośmiokątnego cokołu, 
obelisku wysokości 8 metrów i figury Ko- 
ściuszki, mierzącej ponad 4 m. 


Te oto 


W DNIU 14 B. M. ODBYŁO SIĘ W ŁODZI 
POŚWIĘCENIE POMNIKA „TADEUSZA KOŚ- 
CIUSZKI*. POMNIK TEN ODSŁONIĘTO W 
CENTRUM ŁODZI NA „PLACU WOLNOŚCI“. 
JEST ON DZIEŁEM ART. RZEŹBIARZA M. LU- 


BELSKIEGO 
Fot. M. Spiewak 


wielkie rozmiary nadają całości wygłąd 
monumentalny. 

Pierwotnie projektowano wykonanie 
wszystkich części, dźwigających postać 
bohatera, z granitu. Okazało się jednak, 
że kamieniełomy polskie nie są w stanie 
dostarczyć tak wielkich bloków. Wsku- 
tek tego artysta powziął śmiałą myśl zbu- 


M. LUBELSKI, ART. RZEŹBIARZ, AUTOR 
„POMNIKA Т. KOŚCIUSZKI“ W ŁODZI 


dowania trzonu pomnika z betonu. Ten 
nowoczesny materjał utworzył pełny ma- 
sywny monolit, którego boki pokryto 
szczelnie płytami miedzianemi i bronzo- 
wemi, szczyt zaś uwieńczono odlaną w 
bronzie figurą. Ciężar pomnika przekro- 
czył 660 ton, z czego na bronz wypadło 
7.500 kl., na miedź 14.000. 

Stanowi to całkowitą nowość w kon- 
strukcji pomników, po raz pierwszy za- 
stosowaną w”Europie. То też nastreczalo 
szereg trudności technicznej natury, jak 
unieszkodliwienie wpływu cementu na me- 
tal, odlanie płyt olbrzymich rozmiarów, 
umocowanie ich na trzonie, umożliwiając 
rozszerzanie się i kurczenie zależnie od 
temperatury, uszczelnienie spoin, skanali- 
zowanie figury i ukrycie w niej pioruno- 
chronów etc. Nad rozwiązaniem tych ża- 
gadnien pracowali: prof. metalurgji Poli- 
techniki Warszawskiej inż. Broniewski, 
prof. konstrukcji żel-betonowych z Wied- 
nia dr. Saliger, b. dyrektor odlewni w 
Głownie inż. Pancner, prof. architektury 
Przybylski, dyrektor szkoły rzemiosł w 
Pabjanicach Wł. Wagner, wreszcie inż. 
Sperra, jako kierownik techniczny budo- 
wy. Płyty miedziane wykonała Stocznia 
Gdańska, odlewy z bronzu — Szkoła rze- 
miosł w Pabjanicach. 

Praca ta przynosi Szkołe prawdziwy 


zaszczyt. Odznacza się dokładnością i 
artyzmem. Dzięki temu pomnik, imponu- 


jący zdala potęgą i proporcją, przy bli- 
skiem rozpatrywaniu zadziwia precyzją i 
pięknem szczegółów. Uderza przede- 
wszystkiem wierne sportretowanie Kościu- 
szki. Przedstawiony on jest nie jako wo- 
jak, lecz jako statysta, dźwigający swój 
naród wielką ideą. Naczelnik ubrany jest 
w surdut z szablą przy boku; osłania on 


drzewko — symbol wolności і та п под 
zbroję. To ideowe oblicze Kościuszki, nie 
uwzględnione dotychczas w żadnym jego 
pomniku, tutaj rozwinięto jeszcze w czte- 
rech płaskorzeźbach, umieszczonych na 
cokole. Wyobrazaja one sceny z życia 
Kościuszki, przyczem prócz niego na każ- 
dej planszy widzimy inną jeszcze postać. 
Mamy więc Washingtona, dziękującego 
Kościuszce za pomoc w walce o niepodle- 
głość Stanów Zjedn., oficera gwardji naro- 
dowej, odbierającego przysięgę od Naczel- 
nika Narodu; Głowackiego, oddającego 
wodzowi zdobytą armatę, wreszcie kmiot- 
ka, obdarzonego Uniwersałem Połaniec- 
kim. Każda scena objaśniona jest nadto 
symbolicznemi ornamentami, wiazacemi 
dwie odtwarzane postacie (drzewko wol- 
ności z czapką frygijską, Szczerbiec, оріе- 
ciony laurem, armata, waga i laska liktor- 
ska, jako emblematy sprawiedliwości spo- 
łecznej). 

Posąg i płaskorzeźby bronzowe z cza- 
sem ściemnieją, płaszczyzny zaś miedzia- 
ne, dzisiaj koloru rézowo-metalicznego — 
pokryją się szlachetną patyną, podnosząc 
jeszcze bardziej efekt kolorystyczny po- 
mnika. 

Jest to dzieło prawdziwego talentu i 
wielkiej pracy. W dziedzinie rzeżby mo- 
numentalnej stanowi nietylko cenny do- 
robek, ale nowy zupełnie etap. To też 
p. Mieczysław Lubelski może być z niego 
dumny. Doskonale odpowiedział zadaniu 
godnego uczczenia bohatera ludowego w 
wielkiem środowisku ludu roboczego, a 
także przysporzył sztuce polskiej zabytek 
piękny i niezniszczalny. 
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POMNIK ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W GRUDZIĄDZU 


W GRUDZIĄDZU ODSŁONIĘTO UROCZYŚCIE 

KU CZCI ŻOŁNIERZA POLSKIEGO POMNIK, 

DŁUTA ART. RZEŹBIARZA PROF. ST. JAC- 
KOWSKIEGO 


Szlakiem dziesiątej muzy 


(Nowy film polski „Wiatr od тогга“) 


Ро „Niebezpiecznym romansie”, ,,Sybi- 
rze” i „Janku muzykancie” nowy film 
polski, o którym tyle już pisano w rekla- 
mach, poprzedzających jego ukazanie się, 
że spodziewać się było można conajmniej 
stuprocentowego arcydzieła. Może dlate- 
бо przyszło pewnego rodzaju rozczarowa- 
nie. Oczywiście, nie wszyscy się rozcza- 
rowali. Ci,.którzy znali poprzednią dzia- 
łalność reżysera Kazimierza Czyńskiego, 
wiedzieli, że nie zbywa mu na dobrej wo- 
li, za to brak mu dobrych pomysłów i 
umiejętności sharmonizowania wysiłków w 
jedną skończoną całość. Dlatego w jego 
dawniejszych filmach znać było rękę 
chwiejną, nieumiejącą sobie poradzić z 
materjałem, z aktorami, z montażem fil- 


- mu. 


W ,,Wietrze od morza” znać pewien 
postęp. Niewątpliwie p. Czyński okazał 
się tu lepszym reżyserem, niż w „Martwym 
węźle”* naprzykład, Ale nie podźwignął 
filmu, opartego na fragmentach utworu 
Żeromskiego, nie umiał go uczynić dosko- 
nale skonstruowaną całością. Są tu bla- 
ski jaśniejsze, ale są i cienie, I to dość 
posępne cienie, które przesłaniają czy- 
stość nieskazitelną zdjęć istotnie prze- 
ślicznych. Swoją techniczną doskonałość 
zawdzięcza „Wiatr od morza” znakomite- 
mu operatorowi zagranicznemu Theyero- 
wi, który stanął na wysokości zadania, 
wydobywajac maximum artyzmu. Zdje- 
cia te nietylko zasługują same w sobie na 
wyróżnienie, podnoszą one w sposób wy- 
jątkowy wartość filmu i łagodzą przykre 
wrażenie, jakie niekiedy budzi w nas brak 
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konsekwencji w scenarjuszu lub nieudol- 
ność reżyserji, która pokazuje nam np. 
wnętrze łodzi podwodnej tak eleganckie, 
jak garsonjera amanta filmowego lub bu- 
duar kokoty, a panów marynarzy wystro- 
jonych, jak na bal. Nie wydobyto pier- 
wiastku narodowego z filmu, który ma 
być filmem patrjotycznym nawskroś, za- 
łatwiono się z tem za pomocą szablonu 
napisów i szablonu scen, skąpych pod 
względem wyrazu uczuciowego, oklepa- 
nych i zużytych. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę z te- 
go, że przeróbki filmowe nie mogą — na- 
wet najlepsze - - odtworzyć z tą siłą nie- 
pospolitą i z tym uczuciem i wdziękiem, 
jaki cechuje utwory znakomitych pisarzy 
— ich dzieł na ekranie. Piękno języka, 
barwa — giną tu, niemal bezpowrotnie, 
o ile, jak w „Urodzie życia" nie są bodaj 
częściowo ocalone od zagłady przez umie- 
jętnie ułożone napisy, czerpane wprost z 
przerabianego utworu. W „Wietrze od 
morza“ potraktowano Żeromskiego dość 
bezceremonjalnie, tak samo, jak w „Jan- 
ku muzykancie” Sienkiewicza. To juz nie 
jest przeróbka filmowa, mniej lub więcej 
„wolna”, to jest poprostu spekulacja 
na kasowość wielkiego nazwiska, Ta- 
kie przeróbki w stosunku do піегу- 
jących wielkich pisarzy są poprostu 
niedopuszczalne; tylko żyjący pisarz 
może się zgodzić na tego rodzaju 
interpretację (raczej amputację) filmową 
swego dzieła. Pisarze nieżyjący, a więc 
nie mogący się bronić, nie mogą być wy- 
zyskiwani po śmierci przez mniej lub wię- 
cej szczęśliwych i mniej lub więcej wol- 
nych przerabiaczy. Taka historja, jak ta, 
którą nam pokazuje „Wiatr od morza”, 
mogła powstać niekoniecznie na tle frag- 
mentów uiworu znakomitego pisarza, nie 
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gdzie praca wy: 
maga nanięcia 
wszystkich ` 
nerwow- Cukier 
jest najracjonal- 
піе)528 
odżywka, 


ma bowiem z tym utworem żadnego ści- 
ślejszego związku. 

Te zastrzeżenia musi budzić „Wiatr od 
morza”. Tem bardziej trzeba jego uster- 
ki omówić, że niewiele brakowało, aby 
uczynić ten film — najlepszym bodaj fil- 
mem krajowym sezonu, tyle miał on wa- 
lorów naturalnych o fotogeniczności nie- 
zrównanej i niepospolitej: morze, okręty, 
łodzie podwodne, cudowne krajobrazy — 
jeśli chodzi o zdjęcia, a w samym scenar- 
juszu: walkę dwuch braci o ukochaną ko- 
bietę, konflikty narodowościowe, walkę o 
polskość dusz, znieprawianych przez za- 
borców, konflikt między uczuciem patrjo- 
tyzmu a miłością i t. p. Technicznie do- 
skonały (np. wojna pokazana w znakomi- 
tym skrócie kinematograficzńym), pięk- 
nem plenerów ożywiony, film p. Czyń- 
skiego mógł się stać ozdobą polskich ekra- 
nów. Miał po temu wszystkie dane. 


Jeżeli się tak nie stało — jeżeli film 
ten nie utrzymuje nas w jednolitem napię- 
ciu, jeżeli nie porywa — wina to li tylko 
tych, którzy go zrealizowali. 

Bo nawet niema tu winy wykonawców. 


Papierowe figury .scenarjusza odtwo- 
rzyli znakomicie Junosza-Stępowski, Bo- 
do (z wyjątkiem sceny śmierci, trochę 
przejaskrawionej i dlatego nie dość sil- 
nej w swoim okrutnym i posępnym wy- 
razie); Brodzisz i Malicka, która ma tu- 
taj parę tylko ładnych zbliżeń, wogóle 
zaś nie wyszła korzystnie, usiłowali grę 


„swoją nastroić na ton jaknajwyższy, sta- 


rając się dać z siebie to, co najlepsze w 
grze: szczerość, naturalność wyrazu. Nie 
zawsze im się to udawało. 
W epizodach wyróżniali się: Skoniecz- 
ny, Rolandowa, Owron. 
Tadeusz Kończyc 
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DLA KASZLAC KBIONYCH dła martwa, cobyś wtedy zrobił, mezusiu? 


EKSTRAKT i KARMELKI — Nie wiem, kochana. Zwarjowalbym 


LELIWA SSES І co?! Potem ożeniłbyś się 


NAGR.NA WYST.HIGiIN. Ў г pewnościął | 
— Міг, moja droga, tak dalece nie 
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